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Sprawa wiedeńska.
Wiedeń, d. 19 kwietnia.

(L ist oryginalny Głosu Naroduj.
(<9) Chociaż jutro już rozpoczyna się w Izbie 

poselskiej ogólna rozprawa nad reformą wyburczą, 
dzień dzisiejszy pozostaje jeszcze zupełnie pod wra­
żeniem wczoraj dokonanego wyboru prezydenta 
m iasta Wiednia. Niebywałą nigdy jeszcze przy wie­
deńskich wyborach prezydenta miejskiego większo­
ścią, l o  większością po nad dwie trzecie części 
głosów', wyszedł dr Lueger wczoraj po raz czwarty 
w przeciągu niespełna jednego roku zwycięzcą z nr- 
ny wyborczej — mimo to pozostaje sprawa wie­
deńskiej prezydentury miejskiej w zawieszeniu ze 
względu na zatwierdzenie wyboru.

Prasa żydowska utrzyumuje jednogłośnie, iż wybór 
dra Luegera i tym razem nie będzie przez cesarza 
zatwierdzonym. W ątpić bardzo należy, żeby rząd 
wtajemniczył żydowskich redaktorów w swoje za­
miary przed czasem. Zapewnienia te organów ko­
szernych nie są na razie niczem więcej, niż wynurze­
niem gorących życzeń żydowstwa a ktoby o tern 
w ątpił, niechaj tylko przeczyta pełen semickiej 
periidji artykuł wBtępny dzisiejszej Neue Freie 
Presse, który na podstawie bezwstydnie przekręco­
nej i kłam liwie tłóiuaczonej wczorajszej mowy dra 
Luegera, usiłnje zuchwale wmówić w rząd, iż za­
twierdzenie wyboru jest obecnie niemożliwe.

Mowa dra Luegera jest bardzo oględną w for­
m ie a co do rzeczy, stwierdza ona tylko zasadni­
czo stanowisko, jakie wyborcy wiedeńscy w spra­
wie wiedeńskiej zajęli. Jeżeli dr Lueger zaznacza, 
iż sprawa wczorajszego wyboru prezydenta posiada 
większą, aniżeli miejscową doniosłość, to tern nie 
nadaje on bynajmniej swej mowie politycznego za­
barwienia, lecz tylko mówi prawdę. Mowa dra l.ue- 
gera nie jest też bynajmniej polityczną w tern zna­
czeniu, jakie jej iV. F . Presse tendencyjnie przy­
pisuje. Nawet ustęp o uroszczeniach Węgrów po­
litycznym nie jest, sprawy ugody w niczem nie 
dotyka, a jest tylko samoobroną z konieczności 
przeciwko — uroszczeniu Węgrów, które pomimo 
wszelkiego zaprzeczenia objawia się dowodnie wła­
śnie — faktami. Jeśli Lueger twierdzi, iż W ęgrom  
nie przysłużą prawo mieszania się do wewnętrznych 
stosunków Austrji, toć temu zasadniczo podobno nikt 
przy zdrowych zmysłach będąćy a właśnie konstytu­
cję austrjacką szanujący, przeczyć nie będzie. In a ­
czej postępuje N. F . Fresse. Je j mąci się w ido­
cznie w głowie wskutku nienawiści i złości, roz­
pierających jej łono. Ona widzi w przestrzeganiu 
niezawisłości Austrji wobec W ęgrów naruszenie 
dualistycznego ustroju monarchji, walkę przeciwko 
ugodzie z W ęgrami. N . F . Presse musi bardzo 
lekceważyć swoich czytelników, jeśli mniema, i ż ’ 
takim widocznym nonsensem, taką w oczy bijącą 
niedorzecznością można ich bałamucić, nie mówiąc 
już o rządzie, któremu iście wyrządza zniewagę, 
usiłując na podstawie takich niedorzeczności pozy­
skać go dla swoich życzeń.

Znamiennym jest wielce ten artykuł swojera 
iście żydówskiem szachrajstwem. Na targach ga­
licyjskich tak samo bowiem t. j. tą  samą metodą 
oszukuje Josel lub Abramko chłopa W alentego lub 
W ojciecha, usiłując mu za bezcen wydrzeć zboże 
lub krowę, jak to czynią wysoce „m arm orajni“ re 
daktorowie N . F . Fresse. Przesadą szkodzą sobie 
żydzi sami bardzo wiele. Można się zatem spodzie­
wać, iż wymieniony artykuł taki sam będzie m iał 
skutek.

W obronie kupieciwa chrześcijańskiego.
W ważnej tej sprawie, której otworzyliśmy chę­

tn ie  łam y naszego pisma, otrzymujemy uwagi na­
stępujące :

K to chce o dzisiejszem kupiectwie rozprawiać, 
ten powinien cofnąć się o kilkadziesiąt la t wstecz, 
to  jest do czasu, kiedy reskryptem rządowym zo­
stały zniesione wszystkie cechy, a między temi i 
cech kupiecki, za to udzielono równouprawnienie, 
lub raczej przyznano wolność handlowania braciom 
mojże8zowego wyznania.

W  owych czasach kupiectwo katolickie można

było porównać do dzisiejszej dobrej synekury; nie­
wiele pracy, niewiele zabiegów koło interesu, za to 
grube zyski, o których my dzisiaj nawet pojęcia 
nie mamy. W  owych błogich czasach kupiec wię­
cej się troszczył skąd towar dostać, aniżeli po ja­
kiej cenie go sprzedać. N ie dziw też, że kupcy w 
takim  dobrobycie wzrośli i ich przyszli spadkobier­
cy, w tych samych warunkach wychowani, zo­
stali jakby gromem rażeni, gdy prawo dało ka­
żdemu sposobność dowolnego zarobkowania. Umysiy 
ówczesne, do takiego przewrotu nieprzygotowane, 
nie mogły nagiąć się do idei handlu nowożytnego. 
To też runęło cale kupiectwo polskie w bardzo kró­
tkim czasie, a tylko nieliczne wyjątki um iały się 
z toni ocalić. Miejsce kupiectwa chrześcijańskiego 
zajęli chciwi i zgłodniali żydkowie, od wieków w tym 
zawodzie ćwiczeni, a niemający dotąd szerszego po­
la do działania. W ich usiłowaniach poparło ich je ­
szcze więcej prawo o zupełaem równouprawnieniu. 
Nowa ustawa dała wprawdzie i katolikom wolność 
zarobkowania — i korzystali z niej różni spekulan­
ci, niewyksztalceni w swoim zawodzie, ale ci do re­
szty powodzenie handlu utrudniali starym firmom 
przez nieum iejętną konkurencję.

Żydkowie orjentujący się szybko w sytuacji i 
wiedząc, ze główną podstawę handlu stanowi 
handel hurtowny, gdyż teu wywiera wpływ de­
cydujący na drobny handel, w tym  kierunku głó­
wnie usiłowania swoje skierowali i ująwszy w swe 
szpony handel hurtowny, do dzisiaj dzierżą go w swo­
ich rękach. W ątpię też czy w całej Galicji naliczył­
by kto pięć lirm katolickich, prowadzących handel 
hurtowny.

Po takim przewrocie, logicznie zapatrując się na 
rzeczy, m usiała wyrodzić się apatja do handlu, 
a gdy konstytucją dała nam możność zajęcia sta ­
nowisk w rządowych instytucjach, wszystko zwró­
ciło się w tym kierunku, z o s t a w i a j ą c  p o l e  h a n ­
d l o w e  n i e u k o m ,  l u b  l u d z i o m  b i e d n y m ,  
b e z  ż a d n e j  i n t e l i g e n c j i .  Trudno też żądać, by 
kupiectwo katolickie w tych warunkach mogło się 
rozwijać racjonalnie, nie mając przytem ani szkoły 
praktycznej, ani zdolności, ani zamiłowania do h an ­
dlu, ani odpowiednich funduszów. W prawdzie znaj­
dowały sięjak wszędzie indziej, tak i tu  jednostki, któ­
re energją i pracą często wspólnie z żonami dobi­
ja ły  się niezależnego bytu, lecz synowie w takiej 
walce o byt rodziców, bez należytej opieki wycho­
wani, nie umieli potem ciężko zapracowanego gro­
sza zaszanować, ani pomnożyć go przez prowadzenie 
dalej handlu, i trwonili majątek w krótkim czasie.

Tymczasem żydzi, uchwyciwszy raz silnie handel 
w swoje dłonie, wszelkiemi godziwemi i niegodzi- 
wemi środkami dążyli do celu i z czasem do tego 
doprowadzili, że nie ma wsi w Galicji, gdzieby nie 
było firmy żydowskiej i dzisiaj w całym handlu 
wogóle wywierają oni wpływ decydujący, dążąc równo­
cześnie do z n i s z c z e n i a  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  k a t o l i c k i e g o .

Nie dziwcie się też drodzy ziomkowie, że dzi­
siaj znajdujecie słuszne powody do utyskiwania na 
nieprawidłowość w prowadzeniu handlu katolickiego, 
lecz jak  w jednej części wina cięży na nierozważnie 
wprowadzonej ustawie, tak znów z drugiej strony 
i wyście wiuni, że nam nie dostarczacie ludzi in te ­
ligentnych i zdolnych.

Starałem  się w tej pierwszej części mojej obro­
ny kupiectwa chrześcijańskiego naszkicować obraz 
w grubych rysach, który jednak, jak sądzę, daje 
możność zapatrywania się z innego stanowiska na 
nasze stosunki handlowe, niż to dotąd było we zwy­
czaju.

Drugą część obrony podam w najkrótszym czasie.
A .

Z  K R A J U .
Lw ów  d. 19 kwietnia.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Od dłuższego już czasu rozgorączkowuje umysły 

Lwowian sprawa wydzierżawienia gmachu teairu hr. 
Skarbka, prywatnej spółce pod firmą Ziołecki i Li­
tyński. Sprawa ta, poruszona jeszcze przed kilku 
miesiącami przez dra Wejgla w Radzie miejskiej, 
przycichła była na jakiś czas po uspokajających od­

powiedziach członków kuratorji: pp. Zimy i Michal­
skiego w Radzie i członka Wydziału krajowego p. Ro- 
manowicza w Sejmie. Obecnie, po ogłoszeniu w kil­
ku pismach tutejszyoh dokładnego brzmienia kontra­
ktu, powstała na nowo wrzawa i rozpoczęła się w 
pewnej części prasy i wśród czynników wpływowych, 
namiętna agitacja, zmierzająca do obalenia umowy. 
Agitacja ta doprowadziła nawet do uchwały Rady 
miejskiej, domagającej się wprost od Wydziału kra­
jowego niezatwierdzenia kontraktu.

Nie myślę tutaj wdawać się w kiytykę, ani tern 
mniej w obronę kontraktu, który niezawodnie posiada 
liczne wady i usterki. Dla mnie, a sądzę, że i dla 
waszych czytelników o wiele ciekawszem jest tło tej 
walki, prowadzonej pod hasłem „dobra publicznego", 
dla celów bardzo a bardzo prywatnej natury. Skom- 
binowanych jest tu tyle najrozmaitszych interesów;, 
walczy ze sobą tyle sprzecznych ambicyjek — że w 
końcu z tego wszystkiego wytworzył się całkiem zro­
zumiały chaos, w którym już dziś można rozróżnić 
tylko jeden wojenny okrzyk: Hejże na Soplicę! Na­
turalnie, że w całej tej aferze odgrywają także bar­
dzo poważną rolę „nasi najserdeczniejsi", których 
bierze szewska pasja z powodu, że „so a briliantes 
Gescheft“, wymknął się im z ręki.

Główne jednak tło, zakryte dla wzroku profanów, 
stanowią dwie sprawy nie pozostające z fundacją 
skarbkowską w żadnym związku, mianowicie: wybór 
przyszłego prezydenta miasta i walka konkurencyjna 
dziennikarska. Adwokat, nazwijmy go p. M., wyo­
braża sobie, że do szczęścia brakuje mu tylko jednej 
drobnostki: godności prezydenta. Ale do tego trzeba 
wprzód odpowiednio przygotować teren, trzeba doko­
nać jakiegoś wielkiego dzieła i co najważniejsze, 
uniemożliwić innych kandydatów, którzy mogliby stać 
się groźnymi rywalami. Dosiada tedy konika, w da­
nej chwili najpopularniejszego i jak nowoczesny Don 
Kiszot, rąbie na wszystkie strony, nie widząc, że 
ciosy jego najgęściej spadają na... wiatraki. Przy­
chodzi mu to o tyle łatwiej, że przy jednym ogniu 
może upiec dwie pieczenie. P. M. jest równocześnie 
wujem pewnego publicysty, dla którego w dzisiej­
szych warunkach sprawa kontraktu w walce konku­
rencyjnej stanowi gratkę, jakby z nieba spadłą. Ł ą­
czą się tedy te dwie siły i — hejże na Soplicę 1

Drugi adwokat, nazwijmy go p. D., żywi podo­
bne, jak p. M. ambicje, ale ma nadto jeszcze inne 
powody do występowania przeciw kontraktowi. Wszakże 
on sam wniósł onego czasu podobną, jak  panowie 
Ziołecki i Lityński ofertę, kuratorja fundacji uznała 
jednak propozycję tych ostatnich jako lepszą i ko­
rzystniejszą dla fundacji i p. D. odszedł z kwitkiem. 
A więc teraz w imię „dobra publicznego" — hejże 
na Soplicę 1

Adwokat trzeci — nazwijmy go p. .. .steinem — 
przedstawia żywioł semicki. Po za nim kryje się cała 
falanga drobnych kapitalistów i rycerzy przemysłu, 
którym się zdaje, że już z tytułu należenia do „ludu 
wybranego" mają jedyne i wyłączne prawo do po­
dobnych interesów. P. ...stein ma także swoje osobi­
ste powody. Niedawno temu chciał zaciągnąć zna 
czniejszą pożyczkę w gal. Kasie oszczędności. Pożył- 
czki tej mu odmówiono, a ponieważ dyrektorem Kasy 
oszczędności jest p. Zima, który jest także członkiem 
kuratorji, a więc — hejże na Soplicę!

Okrzyk ten powtarzają za wymienionymi trzema 
przewódcami całe legjony mniejszych ryb i rybek, 
które bądź to do fundacji skarbkowskiej, bądź tefc 
do jednego z członków kuratorji, mają jakiś żal lub 
pretensję i rzesze takich, którzy nawet nie wiedzą, 
o co idzie, podobni jednak do ciurów obozowych, 
przyłączają się z zasady do każdego ataku, prze­
ciwko komukolwiek on byłby tenże wymierzony. Nie mo­
żna tego n. b. powiedzieć o naszych żydkach wraz 
z chwilowym ich wodzem, p. ...steinem na czele. Ci 
wiedzą doskonale, o co im idzie i potężnym taranem 
uderzają głównie w jednę stronę sprawy, wołają® 
w niebogłosy: Łycytacje! Łycytacje!

Jest to w istocie jeden z najważniejszych zarzu­
tów, podnoszonych przeciw kuratorji, że zawierają® 
tak znaczny interes, nie rozpisała wprzód licytacji 
ofertowej. Otóż — mojem skromnem zdaniem — za­
rzut ten można raczej poczytać kuratorji za zasługę, 
w razie licytacji bowiem stałoby się niezawodnie to, 
co się dzieje u nas prawie przy wszystkich licyta-



2 > G Ł O S  N A R O D U < z dnia 21 Kwietnia Nr. 92

ciach — że zwycięzcami pozostaliby żydzi, których 
oferta, pozornie najkorzystniejsza, otrzymałaby pierw 
szeństwo, ale gmach hr. Skarbka dostałby się w ręce 
żydowskie, które w krótkim czasie wycisnąwszy zeń 
wszystkie soki żywotne, doprowadziłyby go do kom­
pletnej ruiny. O ile mi wiadomo, kuratorja miała 
nawet u siebie aż cztery oferty żydowskie, ale wszyst 
kie cztery odrzuciła a limine. I to także jedna z przy­
czyn alarmu.

Tak przedstawia się ta sprawa w oświetleniu in ­
teresów prywatnych, o których bardzo mało komu 
wiadomo. Zastrzegam się raz jeszcze, że bynajmniej 
nie chcę bronió kuratorji, ani kontraktu, ale szło mi 
jeno o wykazanie, że w panującej z tego powodu wrza­
wie, jest bardzo wiele przesady, a jeszcze więcej pry­
waty.

Co do samej sprawy, to znajduje się ona obecnie 
w stadjum rokowań między Wydziałem krajowym a dzier­
żawcami; po pewnych ustępstwach ze strony tych osta­
tnich, najważniejsze wadliwości kontraktu zostaną usu­
nięte i kontrakt ten otrzyma zatwierdzenie najwyższej 
naszej magistratury kiajowej. Stanie się to pra­
wdopodobnie jeszcze w ciągu przyszłego tygodnia.

Wraz z budzącą się wiosną powstają w uaszem 
mieście projekty rozmaitych wycieczek — w pierw­
szym rzędzie na wystawy do Berlina i Budapesztu. 
Przeciw tej ostatniej powstaje jednak równocześnie 
bardzo poważna opozycja. Węgrzy naszą ostatnią wy­
stawę we Lwowie prawie zignorowali, a jedyna wów­
czas „węgierska1* wycieczka na wystawę lwowską 
składała się z szczupłego grona zamieszkałych w Pe­
szcie Polaków i kilkudziesięciu neo madjarów, t. j. 
węgierskich żydków, którzy skorzystali z nadarzonej 
sposobności, ażeby tańszym, niż kiedyindziej kosztem, 
załatwić sobie rozmaite geszefta. Za to odwdzię­
czać się dziś Węgrom jakiemiś poważniejszemi wycie­
czkami byłoby — jak słusznie twierdzą oponenci — 
i uiestosownem i niegodnem naszej dumy narodowej. 
Do tego przyłącza się jeszcze jeden poważny powód 
z czasów ostatnich. Oto węgierskie przedsiębiorstwo 
„Milennium**, założone przez biuro wydawania bile­
tów jazdy na węgierskich kolejach państwowych, a 
mające na celu organizowanie wycieczek z innych 
krajów po cenach zniżonych — oddało swe wyłączne 
zastępstwo na całą Galicję pewnemu żydkowi z Kra­
kowa, który może znalazł sobie godnego pełnomocnika 
dla Galicji wschodniej w tutejszym, również żydow­
skim przedsiębiorcy. Tak więc mamy jechaó na wy­
stawę państwową pod egidą żydowską, no i natural­
nie niewygodną jazdę, liche mieszkanie i nędzne ja­
dło opłacać drogiemi pieniędzmi do kieszeni żydow­
skich przedsiębiorców. Że ci panowie mają szczerą 
i nieprzymuszoną wolę obłowić się przy tej sposobno­
ści doskonale, dowodzi tego fakt, że już dziś żądają 
złożenia wpisowego w kwocie 1 złr., za co zgłasza­
jący się otrzyma... „dokładny wykaz uzyskanych przez 
abonament praw i obowiązków**. Otóż ten „dokładny 
wykaz**, za który trzeba zapłacić 1 złr., jest niczem, 
tylko prospektem, wy drukowanym na ćwiartce papieru, 
a opisującym, w sposób zresztą dość niezrozumiały, 
korzyści oddania się w opiekę żydowskim spekulan­
tom. Jakie to są korzyści, można wywnioskować choć­
by z tego jednego szczegółu, że abonenci otrzymywać 
będą jedzenie nie na wystawie, gdzie każdemu zwi- 
dzająeemu jest najwygodniej spożyć objad, czy wie­
czerzę, lecz w restauracjach, rozrzuconych po rozmai­
tych częściach miasta, a cieszących się — jak zape­
wnia ów prospekt — „zasłużonem uznaniem i dobrą 
sławą*'. Na podstawie dotychczasowych premis można 
śmiało przypuszczać, że i te jadłodajnie będą w rę­
kach naszych „braci wyznania mojżeszowego**.

Co prawda, to wszystko nie bardzo zachęcające 
do udziału w takich wycieczkach.

Chciałem wam jeszcze kilaa słów napisać o na­
szym teatrze, ale widzę, że dzisiejszy list już i tak 
za długi, zostawiam sobie przeto tę przyjemność do 
następnego razu. Tymczasem stwierdzam krótko, że 
dotychczasowe początki okazały się bardzo korzystne 
tak dla dyrekcji, jak dla publiczności. Ożywił się 
znacznie repertoar, a równocześnie ożywiła się i pu­
bliczność, która coraz chętniej zagląda teraz do teatru. 
We wBzystkiem widać godną uznania staranność, re- 
żyserję rozumną i doświadczoną, a wystawa przypo­
mina najlepsze czasy naszej sceny.

z j e  Ś w i a t a .
P aryż dm a 17 kwietnia.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Od dwóch dni zapanowało tutaj wojownicze 
usposobienie. Dlaczego? Z jakiego pow odu? N ikt 
nie wie, dość, że w niektórych kołach zaczynają 
głośno mówić, iż ten rok nie przeminie bez szczę­
ku oręża i kto wie, czy działa nie zagrzmią nad 
brzegam i rzeki Mozeli. Kanclerz Hohenlohe, jak 
było do przewidzenia, nie widział się z żadnym 
francuskim mężem politycznym, a ostentacyjna po­
dróż cesarza W ilhelm a do W enecji i W iednia, dała 
do zrozumienia, że trójprzymierze stoi jeszcze na 
silniejszej podstawie, niż przedtem i czy na czele 
gabinetu włoskiego znajduje się Crispi, lnb Rudi- 
ni, to wszystko jedno, bo mocarstwa połączone ze

sobą traktatem  odpornym, zawsze będą szły razem. 
Głośny aljans Rosji z Francją, jak  dotąd, nie przy­
niósł ostatniej żadnych dodatnich rezultatów i ga­
binet petersburski pilnuje tylko swoich interesów, 
nie troszcząc się o sprawy przyjaciela serdecznego. 
W  Figarze  pokazał się wczoraj a rtykuł wstępny, 
omawiający dwój przymierze. Autor żali się, że R o­
sja nie dała żadnego poparcia F rancji w kwestji 
marszu A nglji do Dongoli, a pojednanie się N ie ­
miec z A nglją zagraża najżywotniejszym sprawom 
francuskim.

Przedwczoraj wyjechał prezydent Faure do Ver- 
dnn. Towarzyszą mu : m inister wojny Cayaignac, 
jenerałow ie: Tournier i Jeannerod, dwóch oficerów 
dworu przybocznego i adiutant m inistra wojny. Wy­
jazd ten niespodziewany w stronę granicy niemie­
ckiej, mający na celu przegląd garnizonu i jego 
zaalarmowanie, poruszył żywo umysły. Je s t on pe­
wnego rodzaju demonstracją i może spowodować 
oziębienie stosunków dyplomatycznych. Wczoraj 
znowu była zaalarmowana cała załoga paryska. 
W szystkie pułki wyruszyły w stronę W ersalu i tam 
pod dowództwem jenerała Saussier odbyła się re- 
wja wiosenna. Bujna wyobraźnia Francuzów popu­
ściła już cugl6 swojej fantazji. Sam słyszałem 
w kawiarni, jak kilku bulwardierów omawiało plan 
przyszłej kam panji i zwycięski marsz arm ji francu­
skiej do Berlina.

— Tout va bienl —  zawołał jeden z nich, ale 
zkąd my odbierzemy 5 miljardów. Prusacy dawno 
je przejedli i przepili.

Na ten tem at rozpoczęła się dyskusja, ale nie 
czekałem jej rezultatu i wyszedłem.

Z obowiązku korespondenta doniosłem o owej 
zmianie frontn w Paryżu. Nie wierzę jednak w ża­
dne zamięszanie, chyba, gdyby Rosja chciała w y­
wołać konflikt. Francuzi nigdy pierwsi nie zaczną 
i sami nie pochwycą za broń, chyba, gdyby byli 
zaczepieni. N a to się jednak nie zanosi. Prawdopo- 
dobniejszem jest, że prezydent Faure przy pomocy 
przeglądów wojsk i wylań patrjotycznych, pragnie 
odzyskać utraconą popularność. Ostatniemi czasy 
bardzo się zdyskredytował w opinji i gdy zapo­
wiedział wycieczkę do Bretanji, kilka rad  miejskich 
oświadczyło kategorycznie, iż sobie nie życzą jego 
wizyty. Coś podobnego nie spotkało nawet Gravyego.

'rancuzi wybierają się tłum nie na koronacją car­
ską do Moskwy. Kompanja transatlantycka urządzi­
ła  jeden statek z wielkim przepychem i przezna­
czyła go do podróży, do brzegów rosyjskich. T u­
ryści zwiedzą Chrystjanję, Sztokholm, Kopenhagę, 
Helsingfors, Petersburg. W  Moskwie zabawią ty ­
dzień. Wycieczka potrwa miesiąc i ma kosztować 
od osoby 1000 — 3000 franków.

Większość rad departamentalnych oświadczyła 
się stanowczo przeciwko podatkowi dochodowemu. 
Rząd jednak zabrnął tak daleko, iż dziś cofnąć się 
już nie może. Senat stanowczo go nie uchwali i 
prawdopodobnie ministerjum będzie musiało ustąpić.

Siostry św. W incentego a Paulo od kilkudzie­
sięciu lat obsługiwały szpital w Chalous-sur-Marne. 
Pan m inister M esureur dał im dymisję i prawdzi­
we opiekunki chorych muszą już opuścić zakład 
w dniu 1 maja. F ak t nie potrzebuje komentarzy.

Tragi-komiczne zdarzenie przytrafiło się jen era­
łowi Saussier. W komendaturze zjawiła się jakaś 
elegancko ubrana dama z dwoma synami. Oświad­
czyła, iż ma osobisty interes do jenerała. Oficer dy­
żurny wpuścił ją  do gabinetu. Jen era ł Saussier za­
py tał o cel wizyty. Pani D. bez wachania rzek ła :

~  Przyszłam cię prosić jenerale, abyś wywró- 
cii Bzeczpospolitę i osadził na troui© cesarskim me- 
go syna, jako władcę prawowitego.

Saussier spostrzegł odrazu, że ma do czynienia 
z warjatką. Odstawiono ją do komisarza policji i tam  
powtórzyła to samo.

■ Mam dwóch synów i obydwaj powinni zo­
stać cesarzami — ciągle k rzyczała! Nieszczęśliwą 
odstawiono do szpitala obłąkanych. K . W.

Na półwyspie Apenińskim.
W rażenia osobiste spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z ,
(Ciąg dalszy).

— Carissimo amicol —  rzekł raz do mnie signor 
Piętro M. były prefekt w Girgenti, na Sycylji — 
ja wysoko cenię Garibaldego, bo to dzielny czło­
wiek, ale sprawiedliwość każe mi wyznać, że gdy­
by nie Cavour, to nasz pustelnik z Kaprery byłby 
sam nie wiele zdziałał. Posłuchaj tylko, jak  nasz 
dyplomata zręcznie manewrował. Oto w maju 1860 
roku umawia on się osobiście z Garibaldim, aby 
wszczął ruchawkę na Sycylji. Za pieniądze króle­
wskie zaciąga ukradkiem ochotników, daje im. broń 
amunicję, najmuje dwa okręty w Genui, i tak wszy­
stko przygotowane oddaje do dyspozycji Garibal- 
demu. Jenera ł wsiada i wypływa, zmierzając ku 
brzegom sycylijskim. Tymczasem w Turynie robi 
się wielki hałas. Sam Cayour postara się o

aby ajenci króla Neapolitańskiego, siedzący w sto­
licy Śardyńskiej dla szpiegowania stronnictwa ru­
chu, wczas się dowiedzieli o wyptąwie Garibal­
dego.

— Gwałtu ! — zawołał Franciszek II _  j ak wv 
postępujecie! Z waszego portu wypływają statki 
z awanturnikami, na których czele stoi znany bry- 
gant, Garibaldi, a wy przez palce na to patrzycie! 
Mówią mi nawet, te  sam rząd sardyński przygoto­
wywał tę w ypraw ę.. Wszak to wbrew wszelkim 
prawom międzypaństwowym! To rozbój prawdziwy!

Na ten lam ent Cavour spokojnie odpowiedział, 
że Garibaldi urządził ekspedycję na własną rękę, 
że rząd Sardyński nic o niej nie wiedział, a król 
W iktor Emanuel bardzo nad tem  boleje, t że jego 
szlachetny sąsiad jest tak zaniepokojony

— Jeżeli prawdę mówicie — odparł F ranci­
szek II, to  dajcie dowód waszej życzliwości i sa­
mi złapcie Garibaldego, zanim wyląduje na Sy- 
cylji.

Cavour tylko na to czekał.
— Peisano ! — zawołał — przygotój kilka fre ­

gat wojennych, pędź co tchu za Garibaldim, o któ­
rym mówią ajenci króla Neapolitańskiego, że za­
mierza zrewoltować ziemie naszego kochanego są 
siada, weź go do niew oli, a jeżeliby się bronił, 
zatop go z oboma okrętami I ,

Tak mówił Cavour do wiceadmirała flotjłjSar- 
dyńskiej, a mówił głośno, aby cała Europa sły­
szała; na ucho zaś szepnął mu coś wcale innego.

Persano kilka dni zbroił fregaty i gotował ło­
dzie przewozowe, a tymczasem Garibaldi w yhjio- 
wał szczęśliwie w Marsali. Ja  — ciągnął signor 
Macaluso — siedziałem wtedy w cytadeli Caśtel- 
lamare, jako burboński więzień stanu. Takich wię­
źniów było nas tam  razem przeszło trzystu. W m ie­
ście dowodził burboński jenerał Bosco, oficer dziki 
bez zdolności, a jak się później okazało i bez ho­
noru. Jakkolwiek w cytadeli pilnie nas strzeżono, 
otrzymywaliśmy jednak co dzień z m iasta najle­
psze wiadomości o wszystkiem, co się działo na 
wyspie. Garibaldi wylądowawszy w Marsali, chciał 
niezwłocznie wyrnszyć do Palerma. ale ochotnicy 
jego. których z taką dumą nazywamy dziś Mille 
di M arsala  stchórzyli wtedy niesłychanie. Położyw­
szy się na ziemię jak  barauy, ani myśleli o woj­
nie. W śród takich okoliczności, każdy inny byłby 
głowę stracił, ale nie Garibaldi. Nie widząc wojsk 
burbońskich, które na szczęście nie miały odwagi 
natychm iast nań uderzyć, co gdyby nastąpiło, ani 
jeden ochotnik nie byłby do domu powrócił — 
Garibaldi korzystając z kilkudniowej zwłoki, ani 
jadł, ani spał, ani odpoczywał, lecz z wytrwało­
ścią marynarzom tylko właściwą, biegał od rana 
do wieczora, dodając otuchy swoim, a zaciągając 
nowych ochotników. — Fratello! — krzyczał do 
każdego lazarona—chodź! będziesz porucznikiem!— 
C ittad ino! — w ołał do mieszczanina — chodź z na­
mi, mianuję cię kap itanem ! — Ita lian i! — odzy­
wał się do ludzi wykształconych — przyczyńcie się 
do zbudowauia Ita lji jednej i niepodległej, a po­
robię was pułkownikami i jenerałam  ! — Takie no­
minacje niejednemu mogłyby się wydać śmieszne- 
mi, ale w rewolucji nieraz rzecz na pozór bardzo 
śmieszna całą sprawę zbawia. Tu stało się tak sa­
mo. Z astjp  Garibaldego złożony z samych ofice­
rów, którzy w braku żołnierzy musieli dźwigać ka 
rabiny, rósł jak na drożdżach, a gdy po trzech 
dniach zebrało się kilka tysięcy lu d z i, Mille di 
Marsala nabrali także odwagi- Nie za wygrane bi­
tw y wielbię przeto Garibaldego, gdyż każdy jene­
ra ł może bitwę wygrać, ale za jego wytrwało! 
przytomność i wiarę w świętość sprawy, której słu­
żył. Gdyby nie jego osobiste zabiegi po wylądo­
waniu w M arsali i nie szczęśliwe dlań tchórzo­
stwo armji burbońskiej, Franciszek II  siedziałby 
do dziś w Neapolu...

— Daruj — przerwałem nagle panu M-, aie 
miałeś mi powiedzieć coś nowego o zręczności ~a- 
youra, a zszedłeś na Garibaldego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

m o n te - l e o n e .
po w ieść

P a w ła  U A ig r c m o n t . (30)

(Ciąg dalszy).

_  W iem o tem. Lecz wszyscy dokoła mnie 
grali. To mnie oszołomiło, upoiło. Sześć miesięcy 
wytrwałem. Dłużej opierać się nie byłem w stanie. 
Dziś winienem sześć tysięcy franków. Pan mi j e 
pożyczysz, będę ci oddawał drobnemi ratam i co 
miesiąc, podejmując się pracy dodatkowej. Zaklinam 
pana ulituj się nademną !...

— Udaj się pan do barona! — powtórzył nie­
wzruszony Ludwik.

— Więc utracę miejsce, żonę i dziecko pozba­
w ię  chleba !...
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— Przesadzasz. Jeśli trafisz na dobry humor, 
z bratem  moim pójdzie ci jak  po maśle.

— A jak  nie trafię?
— Są inne domy handlowe.
— Gdzie znajdę pozycję taką, jaką tu  zaj­

muję ?
Rozległ się śmiech szyderski, następnie słnch 

Leona uderzył te  słowa Ludwika:
— Nauczka!.... N ie zaszkodzi, na wstępie do 

życia.
Rozległ się trzask krzesła, gwałtownie rzucone­

go o ziemię. Leon zdjęty współczuciem dla m ło­
dego człowieka, przewidując przykrą scenę wszedł.

l3 to tn ie; skandal z bratem  samego bankiera by ł­
by zgubił urzędnika, gdyż jakąkolwiek byłaby wina 
L udw ka, Franciszek dla honoru domu, wypędziłby 
człowieka obcego.

— A ! to ty  — odezwał się Ludwik niezado­
wolony — czego chcesz ?

— Przed chwilą, ojciec zapytyw ał,czy jesteś?...
Ludwik zadowolony, że przerwano kłopotliwą

dlań sytuację, zatrzasnął klapę biurka i wyszedł je- 
dnemi, a Fontenay drugiemi drzwiami.

Leon podążył za tym  osta tn im ; w korytarzu, 
dobywszy książeczkę z czekami, spiesznie nakreślił 
na jednym  z nich parę wierszy:

— Pauie Fontenay — rzekł mu — oto czek 
na sześó tysięcy franków. Bądź łaskaw wziąó je  
z kasy i przynieść do mnie.

Nieszczęśliwy młody człowiek, patrzył na nie­
go jak nieprzytom ny; Lecz Leon mówił spokojnie, 
z największą obojętnością. Zwłaszcza, że młody ba­
ron, czy to dla siebie, czy to dla Lydji niejedno­
krotnie czerpał z kasy znaczne sumy, a cały skład 
urzędników był świadomy hojności Franciszka Ber- 
thier, względem swojej rodziny.

W niespełna pół godziny Fontenay przyniósł 
Leonowi sześć tysięcy franków.

Młudy człowiek, plecam i do kominka, a twarzą 
do drzwi zwrócony, siedział najspokojniej, zwijając 
papierosa. Przypatrzył się z uwagą przybyłemu. Był 
to mężczyzna tegoż wieku i wzrostu co on sam, 
brunet, z fizjoguomją otw artą i pociągającą.

— W ypadkiem wysłuchałem rozmowę, jaką pan 
m iałeś przed chwilą z moim stryjem . Pojęcia p a ­
na Ludwika B erthier nie zgadzają się z mojemi... 
On je s t odpowiedzialnym za głupstwo popełnione 
przez pana. A ponieważ w rodzinie solidarność u- 
ważam za niezbędną, oto sześć tysięcy franków 
przegrane przez pana. Sądzę, iż po gwałtownym 
niepokoju jakiego pan doznałeś, zbytecznemby by­
ło zalecać panu, byś już nigdy nie wziął kart do 
ręki. N ie dziękuj mi — dodał, widząc pomiesza­
nie Fontenaya — chciałem poprostu oszczędzić pann 
zgubnych następstw, wynikających z utraty posady 
jaką pan zajmujesz w domn ojca mego.

— J a  panu zwrócę te  pieniądze — bełkotał 
biedny chłopiec.

—- Nie chcę o tern słyszeć, stryj mój był po­
wodem przegranej, naszym obowiązKiem zapłacić 
ten dług. Wszakże nie zwalniam pana od podjęcia 
pracy naddatkowej. lecz z warunkiem, iż zarobione 
za nią pieniądze będziesz składał w kasie oszczę­
dności na imię swojego dziecka. Przystajesz pan ?...

— Oh! panie baronie!.... wszystko, czego bę­
dziesz żądał. Odtąd całe moje życie należy do 
p a n a !...

— Jak  na imię synkowi pańskiemu ? —  zapy­
ta ł Leon, przejęty wiarą w szczerość słów swego 
dłużnika.

— Maurycy.
— Dziś wieczorem złóż pan na główce Mory- 

sia jeden więcej pocałunek w mojem imieniu i przy­
rzeknij mu, że w ciągu całego życia nie dotkniesz 
się kart. A teraz do widzenia!...

Fontenay brał jnż za klamkę, gdy Leon go 
przyw ołał:

— Obowiązuję pana, by to zajście zostało po­
między nami. Ani u pana, ani też u nas, n ik t nie 
będzie o niem wiedział. W tym  domu opinja pań­
ska musi pozostać bez skazy; a rodzinę unieszczę- 
śliw iłbyś przypuszczeniem, że coś podobnego raz 
jeszcze powtórzyćby się mogło.

Ta delikatność wygórowana do łez wzruszyła 
Marcina Fontenay. Jednakże po krótkim namyśle 
rz e k ł:

— Czem wytłómaczę panu Ludwikowi Berthier 
tak nagłe zdobycie tych pieniędzy?...

— Pan nie jesteś obowiązany nikomu zdawać 
z tego sprawy.

— Mógłby mnie posądzić... Łatwo bowiem ma­
ją  do niego przystęp myśli złe, niż dobre.

— Gdyby nastąpiło coś podobnego, zawiadomisz 
mnie. J a  wszystko załatwię.

— Dobroć bezprzykładna! — mówił sobie w du­
chu Fontenay, odchodząc.

W  kilka dni potem dano znać Leonowi, że m ło­
dy kasjer go wzywa.

— Co się s ta ło ?  — zapytał nieco surowo syn 
Edyty, przeląkł się bowiem, czy Fontenay znowu 
czego nie przeskrobał.

— Panie baronie, grozi mi wielkie nieszczęście.

— Miałżebyś grać znowu?...
— A h! Boże broń!... Ja  potrafię dotrzymać 

przysięgi.
— Więc cóz takiego ?...
— Widocznie ktoś naskarżył na mnie przed 

ojcem pańskim, gdyż bez żadnych powodów ska­
zał mnie na najboleśniejsze poniżenie, jakie może 
dotknąć urzędnika. W łaśnie w tej chwili ekspert 
bada moje księgi rachunkowe.

— Pod pozorem?...
— Żadnym.
— Czy kasjer naczelny nie znalazł żadnej po­

myłki w księgach pańskich ?...
— Najmniejszej.
— N apraw dę?...
M arcin Fontenay patrząc na Leona swemi pię- 

knemi, z wyrazem szczerości, oćzyma, odpowie­
dział :

— Daję słowo honoru.
— W ierzę. W racaj pan do swego binra i nie 

wspominaj o tem nikomu.
W kilka m inut później, Leon wchodził do ojca. 

Jeżeli nie zawsze panowało pomiędzy nim i całko­
wite porozumienie, to tylko dlatego, że syn niena­
widził interesów, które dla ojca były kwestją bu­
dzącą w mm najwyższe zajęcie. Swoją drogą chcąc 
mu się przypodobać, Leon niejednokrotnie pom a­
g ał ojcu w zajęciach. Podobnie, jak jego matka, 
dążył tylko do życia cichego w serdecznem kole 
rodziny. Odraza młodego człowieka do prowadze­
nia w dalszym ciągu dzieła ojcowskiego, była naj- 
większem strapieniem  barona.

Pominąwszy to, Franciszek mógł się szczycić 
umysłem niepospolitym Leona, jego zamiłowaniem 
do sztuki i literatury , charakterem  prawym i ry­
cerskim ; nade wszystko miłosierdziem niewyczerpa- 
nem, które Edyta zaszczepiła w jego sercu. W przy­
stępach dobrego usposobienia, mawiał też do 
n ieg o :

— M atka twoja i ty , jesteście mojemi cno­
tam i !...

— Tatku — odezwał się Leon na wstępie, czy 
zechcesz mi udzielić posłuchanie ?...

— Co za uroczystość ? — odrzekł baron, odsu­
wając księgę, którą przeglądał. — Znowu jakiś ob- 
dartus cię przysłał. Twoja matka i cy nie zajmu­
jecie się niczem innem...

— Czy cię to niecierpliw i?...
— Wiesz dobrze, że nie. Wszakże gdybyś ty, 

mój synu, chciał m i dopomódz w kierownictwie 
naszego domu, zadowolenie moje byłoby o wiele 
większe...

— Właśnie, że o to idzie poniekąd.
— Doprawdy?... Zatem mów, nie Zwlekaj, słu­

cham !...
— Jakkolwiek bądź, tatkn, ja  pracnję uczciwie 

dwie lnb trzy godziny dziennie.
— Wiem o tem. A Napoulo utrzymuje, że ty  

w tych krótkich chw ilach więcej się nauczyłeś, niż 
inni przez lata całe.

Leon odparł z uśm iechem :
— Bezwątpienia. je s t to kwestja dziedziczno­

ści !...
—  Nie, ty  nie znosisz interesów, które zawsze 

były moim żywiołem. Dziedziczność tw oja pocho­
dzi z matki. W żyłach twoich krew dtAubagnów 
obficiej płynie, niż moja. Ostatecznie, jeżeli nie­
zupełnie jestem  z ciebie zadowolony z powodu przy­
szłości mojego domu, nie mogę się skarżyć, jesteś 
bowiem chłopcem dobrym i szlachetnym, pełnym 
serca i uczuć delikatnych.

Leon wzruszony pochwałą wyszłą z ust czło­
wieka, który nie lubił nią szafować, rz e k ł:

— Zatem, jeżeli zażądam pewnej łaski, udzie­
lisz mi je j? ...

— Prawdopodobnie.
(Ci%g dalszy nastąpi).

C zęść urzędow a.
Mianowania. Sekretarzam i rady przy Bądach obwodowych 

mianowani: Bgdzia powiatowy w Grybowie Ludwik Freind 
Freindlsberg dla T arnow a i adjunkt Bądu w Krakowie dr 
Tadeusz Wyrwicz dla Wadowic.

M inister sprawiedliwości zamianował radcam i sądu k ra ­
jowego: radcę p rokuratorji skarbu draE ugen jusza  W ieniawę 
Zubrzyckiego we Lwowie d la Krakowa, radcę sądu  krajow e­
go i naczelnika sądu pow. Ludwika Łaskiego w Gorlicach 
dla Krakowa, sekretarza Rady E dm unda S tronczaka w W a­
dowicach dla Tarnowa, zastępcę p rokuratora  państw a M ie­
czysława Schaetzla w Jaśle dla Wadowic i zastępcę p ro k u ­
ra to ra  państw a dra H enryka OgniewBkiego w W adowicach 
d la Tarnowa.

Przeniesienia. M inister rolnictw a przeniósł zarządców la ­
sów i dóbr skarbow ych: Fryderyka Rondonella z Taniawy 
do Lwowa, A rtu ra  Chwalibogowskiego z Turzy wielkiej do 
Taniaw y, tudzież asysten ta  leśnictwa i zastępcę zarządcy 
A ntoniego Chrza z Uszwi do Turzy wielkiej.

M in ister sprawiedliwości przeniósł radcę sądu krajowego 
d ra  Dyonizego Pogorzelskiego z W adowic do Krakowa.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz postanowieniem z dnia 26 
marca b. r. zatwierdził wybór Jana Gótza-Okoeimskiego, wła­
ściciela dóbr z Okocimia, na zastępcę prezesa Rady powia­
towej w Brzesku.

KRONIKA.
Kraków 21 kwietnia.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y .  Dziś, we wtorek Anzelma 
biskupa wyznawcy, ju tro  Sofrra i Kaja, męczenników, po­
ju trze  św. W ojciecha, arcybiskupa.

Kalendarz myśliwski. W m iesiącu kw ietniu polować wol­
no jedynie na cietrzewie i głuszce, na wszelką zaś inną zwie­
rzynę i ptactw o istnieje czas ochrony.

Kalendarz rybacki. W kw ietniu wolno łowić wszelkie ry ­
by, j a k : brzanki, brzany i c y r ty ; leszcze, łososie, p strąg i, 
węgorze, czeczngi, klonki, jazie i szczupaki i raka samca.

Ochraniać należy: bolenie, lipienie, wyrozuby, czopy, san­
dacze, świnki i głowacice, jak  i raka Bamicę.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 m inu t 34, zachód przypada o godzinie 6 
m in u t 42, długość dn ia  godzin 14 m in u t 8.

K u p u jcie  ty lk o  u  ch rześcijan !

P. Michał Świerzyński, kompozytor, opracował 
muzykę do melodramu „Noo 3-go maja“, nagrodzone- 

;  o na konkursie komitetu obchodów narodowych. Ko­
mitet postara się wkrótce zapozuać z nią publiczność 
naszą.

Do wydziału Koła nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie wszedł w miejsce śp. dyrektora Nizioła 
dr Zygmunt Zapała, prof. gimn. św. Jacka.

Posłuchanie u papieża. Osserwatore Romano  
donosi, iż Ojciec św. przyjął na posłuchaniu wicepre­
zydenta Bady szkolnej Bobrzyńskiego i wiceprezyden­
ta krajowej dyrekcji skarbu Korytowskiego.

Zapisy ś .  p. dra Michała Zieleniewskiego. 
Nieboszczyk ustanowił ogólnym spadkobiercą swojego 
bratanka, p. Leona Zieleniewskiego, i utworzył dwie 
fundacje familijne, ka da po 5 0 .0 0 0  złr. Prócz tego 
zapisał: dla Tow. Dobroczynności, dla Ochronek ma­
łych dzieci, dla Zakładu św. Józefa osieroconych 
chłopców i dla lecznicy w Babce każdej z tych in- 
stytucyj po 500 złr. 0 0 . Kapucynom 1000 złr. Aka- 
demji Umiejętności 1 0 ,0 0 0  złr. Odsetki od tej kwoty 
Akademja będzie rok rocznie obracała na nagrodę za 
prace, poświęcone ściśle naukowemu badaniu i opiso­
wi rodzimych wód mineralnych polskich. Nareszcie 
1 0 0 .0 0 0  złr. zapisał ś. p. Zieleniewski gminie mia­
sta Krakowa, ustanawiając ze wspomnianego kapitału 
uroczystą fundację p. t. „Zasiłek dla wodociągów mia­
sta Krakowa — fundacja dra Michała i Anny mał­
żonków Zieiei lewskieh, tudzież ich syna Stanisława, 
dra prawa, dla zaopatrzenia ubogioh i chorych wo­
dą, poobodzącą z wodociągu krakowskiego, a to ku 
uczczeniu pamięci mojego syna Stanisława i mojego 
pasierba ś. p. Władysława Klugera, autora projektu 
wodociągu dla miasta Krakówa“.

Paragraf dziewiętnasty l otrzymujemy następu­
jące pi»mo: Z powodu zamieszczonąj w Nr. 84 Głosu  
Narodu  z br. notatki pod tyt. „Rozszerzanie niemo­
ralnych książek11 podpisany zarząd bezpłatnych wy­
pożyczalni książek Tow. Szkoły ludowej (koło III) 
w Krakowie uprasza na sasadzie § . 1 9  ustawy pras. 
o zamieszczenie następującego sprostowania Nie jest 
prawdą, że sprostowanie nadesłane redakcji Głosu 
N arodu  przez podpisany zarząd z powodu no­
tatki umieszczonej w Nr. 82 tegoż pisma p. t. „Od­
powiedź na sprostowanie11 niczego nie prostuje i ni­
czemu nie usiłuje zaprzeczyć. Natomiast prawdą jest 
że w sprostowaniu powyższem Ipodpisany zarząd wy­
kazał, iż wbrew twierdzeniu Głosu N arodu  powieść 
Jeża p. t. „W zaraniu* nie była wypożyczoną ża­
dnej nieletniej ani nawet pełnoletniej czytelniczce. 
Nieprawdą dalej jest, jakoby w Bezpłatnych wypo­
życzalniach Tow Szk. lud. znajdowały się książki 
gorszące i jakoby do nich należała wspomniana po­
wieść Jeża. Nieprawdą jest jakoby takie książki gor­
szące dostawały się do rąk 17-letnich chłopców i 17 
dziewcząt. Imieniem Zarządu Bezpłatnych wypoży­
czalń książek Tow. Szkoły ludowej (koło III) w Kra­
kowie. Sekretarka Celestyna Kirkorowa, przewodni­
czący prof. d r  B ujw id .

Każdy zrozumie, że do umieszczenia powyższego 
pisma bynajmniej ustawa nas nie zniewala. Stwier­
dzani* tego rodzaju „faktów11, jakoby „powieść Jeża 
nie była gorszącą*, albo jakoby taka powieść nigdy 
nie dostawała się do rąk siedemnastastoletnich pa­
nienek i chłopców, wygląda na żarty z postanowień 
ustawy prasowej. Dla świętego spokoju jednak i przez 
grzeczność dla damy, (sekretarki już tym razem nie 
sekretarza) wydrukowaliśmy rzekome sprostowanie. 
Wydrukowawszy je wszakże, oświadczamy kategory­
cznie, że jest prawdą, iż nadesłane nam poprzednio 
sprostowanie niczego nie prostowało i niczemu nie u- 
siłuwało zaprzeczyć, że jest dalej prawdą, iż gorszą­
ca powieść Jeża znajduje się w wypożyczalni Tow. 
Szkoły ludowej koła III pod Nr. 532, że jest dalej 
prawdą, iż powieść ta wypożyczona zoztała w dniu 
22 marca siedemnastoletniemu A. G., że wreszcie jest 
prawda, iż jeden z naszych prenumeratorów wydarł 
tenże sam egzemplarz powieści zaopatrzony w pie­
częć Tow. z rąk swojej małoletniej oórki. Czy to wy­
starczy i czy Zarząd wypożyozalni nie uczyniłby le­
piej i rozumniej, gdyby skończył tę walkę na pióra, 
której jedynym dla niego wynikiem może być tylko 
przykra kompromitacja?



4 » G Ł O S  N i B O D D < z dnii 21 Kwietnia Nr 92

Posiedzenie Wydziału wielkiego Kasy oszczędno­
ści m. Krakowa odbyło się wczoraj d. 20 b m. pod 
przewodnictwem burmistrza miasta p. rriedleina. Po 
odczytani1,  protokółu z ostatniego posiedzenia i nade­
szły oh pism, dyrektor Kasy p. Slęk złożył «prawo- 
zdanie za rok 1896, t. j. 29 istnienia tej instytucji 
w Krakowie. W sprawozdaniu tern dyrektor Slęk za­
znaczył, że jakkolwitk w ostatnich miesiącach ubie­
głego rokn sytuacja targu pieniężnego Dyła dość kry­
tyczną i bkłoniła banki już w pierwszej połowic wrze­
śnia do podniesienia s.opy procentowej, a pamiętny 
dzień 9 listopada zrządził wielkie spustoszenia na 
giełdzie, to jeduak okoliczności te nie uddziałały 
wcale nn naszą instytuoję, Której czynrości rozwijały 
się prawidłowo, a wynik obrotu można uważać za 
zadawalniający. Wkładki w roku 1895 na 27.538 
■■siążeczkaoh, między temi nowych 7.740 wynosiły: 
4.927,470 złr, 67 ct., zwroty zaś na 27.087 książe­
czkach z zupełnem umorzeniem książeezek 7.429 wy­
nosiły 5.210.157 złr. 85 ct. Zwroty zatem były wię­
ksze od wkładek o 282.687 złr. 18 ot. Z końcem 
roku 1895 stan wkładek łącznie ze skapitalizowa- 
nemi odsetkami, na 26.841 książeczkach, wynosił - 
12 309.399 złr. 91 ct. Zwiększył się zatem od roku 
poprzedniego o 320 książeczek i o sumę 154.271 złr. 
18 ot. Procenty wypłacone od wkłaaek wynosiły 
44.012 złr 6 ot., a nie podniesione 436 958 złr. 36 ct. 
Przychód kasy w gotówce wynosił w roku ubiegłym 
11.195.948 złr. 15 ct., a rozchód 11.207.675 złr. 
86 ct. Ogólny obrót kasowy w tym roku wynosił 
22.903.624 złr. 1 ot, większy od roku poprzeaniego
0 1.090.204 złr. 90 ct. — Po przedłożeniu całego 
obrotu Kasowego, sprawozdanie wykazuje zy3k za 
rok 1895 w sumie 53.310 złr 79 ct., gay jednak 
odpisano lóżnicę kursu aa waloraełi w kwocie 
8.267 złr. 10 ct., przeto czysty zysk wynosi 
45.043 złr. 69 ct. Fundusz rezerwowy, czyli własny 
majątek Kasy oszczędności wynosi 1.349.410 złr. 31 ct. 
Fundusz 50-letniego jubileuszu cesarza Franc. Józ. I. 
41.557 złr. 36 ct., fundnsz emerytalny zaś 114.799 złr. 
16 ct. czyli, że fundusz własny wynosi 1.505.766 złr. 
83 ct.

Na wniosek komisji kontrolującej Wydział wielki 
uchwaiił: 1) zamknięcie rachunków za rok 1895 
zatwierdzić i udzielić dyrekcji ajsolutorjum; 2) osią­
gnięty czysty zysk za r. 1695, pu wydzieleniu z niego 
datków, przenieść do funduszu rezerwowego

Następnie syndyk Kasy, dr. Faustyn Jakubowski 
złożył sprawozdanie z czynności za rok 1895. Z po­
rządku dzienuego uchwalił Wydziel wielki wniosek 
dyrekcji, a przyjęty przez komisję kontrolującą: kwo­
tę 15.000 złr. z czystego zysku za rok 1895 prze­
znaczyć na wzmocnienie funduszu 50-letniego jubi­
leuszu rządów cesarza Franciszka Józefa I., dalej 
aprobowano następujące wmoski dyrekcji Kasy, przy­
jęte przez komisję kontrolującą : a) „Kasa oszczędno­
ści m. Krakowa dla uświetnienia jubileuszu 50-letnich 
rządów Naimiłościwiej nam panującego Cesarza F ran­
ciszka Józefa I., bierze inicjatywę w zbudowaniu ko­
szar dla c. i k. wojska pomieszczoaeg) obecnie,w 
Zamku królewskim na Wawelu, aby umożliwić za­
mianę tegoż Zamku na rezydencję cesarską", b) „Ula 
przeprowadzeni tego zamiaru Kasa oszczędności mia­
sta Krakowa gotowa jest przeznaczyć ze swych fun­
duszów 400.000 złr.“

c) „Wybranemu z 5 członków komitetowi poleca 
Wydział wie’ki bliższe poroznmienie się z Wydziałem 
krajowym, tudzież z Radą miejską krakowsk j, w spra­
wie urzeczywistnienia lej myśli i uzyskania dalszych
1 zdania sprawy Wydziałowi wielkiemu. Na tern za­
kończyły się wczorajsze obrady. Ua'szv ciąg porządku 
dziennego odłożono do następnego posiedzenia, które 
odbędzie się w przyszły poniedziałek d. 28 b. m.

Wiubzorek muzykalno wokalny, urządzony wczo­
raj wieczorem przez młodziutkie a piekne słuchaczki 
kursów Baranieckiego, wypadł nad wszelkie spodzie­
wanie. Sala hotelu Saskiego była przepełniona. Sło­
wo wstępne wypowiedział prof. Górsk5, kreśląc zada­
nie, jakie kursy Baranieckiego mają spełniać wśród 
naszego społeczeństwa, poczem chór mięsznny pod ba­
tutą prof. Barabasza odśpiewał poprawnie „Wędro­
wną ptaszynę" i „Kukułkę" Moniuszki. Panna Bąko- 
wska grała z wielkim wdziękiem i wprawą na forte- 
pjanie, a zaś panna Heumann, znana nauczycielka 
śpiewu, zachwyciła wszystkich swoim głosem i meto­
dą. Kwartet, złożony z meżeżyzn i pań, wypadł ku 
ogólnemu zadowoleniu, a zaś deklamacje pana Kotar­
bińskiego Józefa i pan: Morskiej wywołały taki zapał, 
że oklaskom i wywołaniom końca nie było Wieczór 
został zakończony chórem mieszanym, który odśpiewał 
melodyjnie Hoffmanna „Ptaszęta". Wogóle wieczorek 
powiódł się świetnie, a uochód przeznaczony dla ubo­
gich panienek, aby z kursów Baranieckiego mogły 
korzystać, jest woale pokaśny. Plęknvm i szlachetnym 
inicjatorkom, za naszem pośrednictwem całe społeczeń­
stwo, składa dank.

Szkoła p. Kotarbińskiej. D* rzędu iubtytucyj 
naukowo-zawodowyoh, o który ih Kraków z damą mó­
wić może, należy bezsprzecznie szkeła praktycznego 
malarstwa p Kotarbińskiej. Dwa lata zaledwie liczą­
ca — rozw' ja się nad wyraz wspaniale. Nie tylko u- 
czennic przybywa co miesiąc zastęp liczniejszy, ale 
prace, jakie z tej szkoły wychodzą, świetnieją co­

raz piękniejszem wykonaniem, bogactwom fantazji i 
prawdziwym artyzmem. Ekrany, teczki, ramki, talerze 
(wypalane lub malowane) i wiele, wiele innycL przed­
miotów „biżuterji" salonowej przynoszą dopraway za­
szczyt dyrektorce i uczennicom. Doniosłość szkoły u- 
znał najwymowniej wydział kraj., który po pierwszym 
roku istnienia, subwencjonował szkołę p Kotarbińskiej. 
Szkoła praktycznego ma’aistwa liczy obecnie 30 u- 
cztm ic. Prace uczennic oglądać i kupować można 
w lokalu szkoły (Radziwiłłowska 15) i w hsndlu p. 
Kfirlińskiego (Sukiennice).

Z Kasyna powszechnepo. Produkja amatora p.
B. z dziedziny czarnoksięstws nietylko wypełniły 
pierwszą część wieczoru sobotniego, ale tak zaintere­
sowały lieznie zapełnione audytorjum, że się nie spo­
strzeżono jak dwie godziny minęły. Pau B., przybyły 
ze Lwowa, choć jest tylko amatorem — sztuki magiczne 
pokazuje z iście „mistrzowską" zręcznością, z „pro­
fesorską" rutyną. W djalogu ma wiele dowcipu. 
Drugą część programu zajęły tańce, prowadzono prz'z 
jednego z najlepszych aranżerów w Krakowie, p. Gan- 
szera. Dani erom i pięknym danserkum (a moc ich 
była wielka) przygrywała siarczyście kapela „Har- 
monja" Z bukietu panien zapisaliśmy: Ben., Tuł., 
Sien., Mat., Raj. Bawiono się do godz. 3 po północy.

Na nadchodzącą sobotę Kasyno zapowiada popis 
humorem obdarzonego monologisty, p. Wł. Kieińokie- 
skiego. Po monologach i śpiewach — tańoe.

Pożegnalne, dziękczynne i dobroczynne przedsta­
wienie w cyrku, jak opiewał wczorajszy afisz, nie 
ziściło pokładanych nadzieji. Program Dył małe u- 
rozmaicony i zbyt oklepany. Publiczność, która chę­
tnie przybyła dla celu (część dochodu bowiem p, 
Henry przeznaczył na rzecz Tow św. Wincentego 
a Paulo, męzkiego) bawiła się wesoło, ale... w lo­
żach i krzesłach nu poufnej pogawędce. Przysłowie 
mówi: „darowanemu koniowi..." — a więc w myśl 
jego nie będziemy się wdawali w szczegółową ocenę 
produkcji i przejdziemy nad programem do porządku 
dziennego. Tyle o wczorajszem przedstawieniu na 
rzecz Tow. św. Wincentego a Paulo. Kiedy już mo­
wa o tern Towarzystwie — skorzystamy ze sposobno­
ści i pomieścimy poniżej sprawozdanie, jakie nam 
nadesłał prezes rady nadzorczej Tcw. Adam hr. Kra­
siński :

„Przychód z rautu urządzonego na ubogich, wsty­
dzących się zebrać i na Ochronkę na Podgórzu, dał 
czystego dochodu 1180 reńskich. Nie pozostaje mi 
więc jak  tylko podziękować wszystkim, którzy się 
przyczynili do tak świetnego rezultatu. A naprzód: 
pani hr. Badeniowej, paniom Pareńskiej, Antoniowej 
hr. Wodzickiej, Karolowej Pieniążkowi), Darguno- 
wej Augustowej, Raczyńskiej, L askiej; oraz artyst­
kom paniom Siemaszkowej i Morskiej, które bezpła­
tnie a z oałem poświęceniem, do powodzenia tegoż 
rautu się przyczyniły, panu kapelmistrzowi Hocfcowi, 
oraz i wielu innym osebom, które choó na raucie nie 
były, pospieszyły jednak z datkami".

W Odeonie od kilku dni popisuje się jako klowu 
muzykalny znany w Krakowie nauczyciel na cytrze, 
b. prezes b. klubu cytrzystów, p. Braun wraz ze 
swuimi synami i p. Langem. Kwartet cieszy się szcze- 
rem powodzeniem u publiczności, przepełniającej co 
wieczór sale krakowskiego Ronachora P. Braun na­
leży do ludzi bardzo muzykalnych, a jego produkcje 
zwłaszcza na cytrze smyczkowej są rzeczywiście zaj- 
mująoe i ładne.

2 dachu domu PP. Augustjanek na Kazimierzu, 
spadł w południe cieśla Franciszek Kliszko, który 
odniósł kilka ran na głowie i wywichnął prawą rę­
kę. Kliszko został opatrzony przez pogotowie ratunkowe, 
i przez nie odwieziony do szpitala św. Łazarza. Wy­
padek miał się stać z winy podmą; "trzego.

Konsekracja. W W iedniu, onegdaj przed połu­
dniem, odbyła się w grecko-orjeutalnej cerkwi, w o- 
becności przedstawicieli ministerstwa oświaty, serb­
skiego posła i kilku deputowanych, ceremonia nama­
szczenia metropolity Czuperkowicza przez biskupa dal- 
matyńskiego, Miłosza i biskupa Kotarskiego, Petiono- 
wicza. Po namaszczeniu m.ał metropolita mowę, w któ­
rej dziękował za wysoki dewód łask cesarskiej, po­
wołującej go na to stanowisko i ślubował, zs w przy­
szłości patrjotyoznc i dynastyczne usposobienie grecko- 
orjentalnej cerkwi nietylko będzie pielęgnował, lecz 
także wzmacniał.

W Zagrzebiu. Powrót zasądzonego wskutek de­
monstracji przeciw chorągwi węgierskiej słuchacza 
praw Balaski, dał powód do nowych demonstracyj 
studentów i robotników. Policja musiała użyć białej 
broni. Trzech robotników aresztowano, kilku jest ran 
nych. W mieszkaniu burmistrza powybijano szyby.

Zamach dynamitowy. Times unrleszeza telegram 
z Lizbony, iż pewien bogaty fabrykant i jego stan­
gret wskutek wybuchu bomby dynamitowej zostali 
na kawałki rozerwani. Spraw ca zamachu nieznany.

Władysław Bełza i Tadeusz CzapeUki, lite­
raci ze Lwowa, przebywają w Krakowie od niedzieli.

Jan Zacharjasiewtcz, znakomity nasz powieśeio- 
pisarz, bawi w Krakowie.

Dr Szalay, zaszczytnie znany adwokat krakowski, 
który przez 5 tygodni był złożony ciężką chorobą, od­

zyskał nareszcie zdrowie. Nie wątpimy, że ta wiado­
mość będzie przyjętą z żywem zadowoleniem przez 
licznych przyjaciół i znajomych wysoko cenionego 
mecenasa.

Wystawa kwiatów. W sali Towarz. Strzeleckie­
go (ni Lubicz) w dniach 1, 2 i 3 maja, odbędzie 
się wystawa kwiatów Zieleń drzew i krzewów ich 
kwiaty zacierają w nas ponure wrażenia głuchej zi­
my. Towarzystwo ogrodnicze, by umożebnić miesz­
kańcom naszego miasta napawaniem się pięknem 
flory wiosennej, zaprosiło zarówno wielkie majątki 
ziemskie okolicy, ogrodników zewodowyoh, jako też 
amatorów roślin naszych mieszkać do wzięcia czyn­
nego udziału w wystawie. Ze zgLszeń wnioskować 
można o wielkim bogactwie kwiatów, którs obejmą 
gośniuDe mury Towarz. Strzeleckiego w pierwszych 
dniach maia Jesteśmy przekonani, że amatorowie 
wystąpią do zapasów w wielkiej liczbie, aby poka­
zać oo może wytrwałość i zamiłowanie.

W Salonie sztuk pięknych w Sukiennicach za­
wieszono w tyra tygodniu „Jesień", obraz Jacka Mai- 
czewpk’ogo, „Głowę dziewczęcia", obr. Driżbaokiej, 
„Dwa medaljony, mężezyny i damy" z terrakoiy, 
praca Tadeusza Błotniokiego i „Widok Wawelu", 
obraz Strążyskiego.

W Związku literackim (Szewska 27) zagai w* 
środę 22 b m., o godz. wpół do 7 wieczorem dr Mi­
chał hr. Rostwcrow ki pogadankę o poemacie Joan 
Aioard „Jesus".

Biura wojskowe, które dotychczas były rozmie- 
szozone w różnych punktach naszego miasta, w loka­
lach właścicieli cywilnych, będą od 1 lipoa b. r. zcen­
tralizowane w jednym budynku. Na ten cel wojsko­
wość wynajęła na cały Bzereg M  dom przy rogu ul 
śro Gertrndy i Zielonej od żyda Zweiga.

Wyścigi W Krakowir. Sekretarjat Tow między­
narodowych wyścigów konnych w Krako wie zaw ada- 
mia pp. właśeioieli stajen,, że pierwszy termin zgło­
szenia przepadku do odbyć się mającego w przyszłym 
roku „Derby krakowskiego", z dotacją 40.000 ko­
ron, z dniem 1-go maja b r., zaś do biegu „Na groda 
dyrekcji", z dotacją 10.000 koron, odbyć się mają­
cego w pierwozym dniu tegorocznych wyścigów i dniem 
9 mtja b. r., o godz. 10 wieczorem upływa.

Przedstawieniu teatralne na cel Tow. Dobro­
czynności odbędzie sią nieodwołalnie w poniedziałek 
27 o. m. w gmachu miejskiego teatru. Wieczora tego 
artyści krakowscy odegrają znakomitą komedję Fre­
dry ojca „Damy i huzary". Zbyt są dobrze znane 
ogółowi działalność i humanitaraość jednej z najstar­
szej w Kiakowie instytucji pod nazwą „Tow. Dobro­
czynności" — abyśmy je potrzebowali przypominać. 
Wiemy dobrze jaki jest cel Towarzystwa, wierny ile 
ono łez i cierpień doczesnych uśmierza. Przyjść w po­
moc takiej instytucji, to czyn prawdziwie obywatelski. 
Znając krakowską przysłowiową hojność tam gdzie 
niedola ludzka woła o pomoc — nie wątpimy ani 
na chwilę, że choć dzień przedstawienia wypada w po­
niedziałek, a więc w dzień, w którym Kraków nie 
jest przyzwyczajony do widowisk teatralnych — jedna­
kowoż wyjątkowo w przyszły poniedziałek sala tea­
tralna zaroi się od tłumów, spieezącyoh z magnackim 
czy też wdowim datkiem aa rzecz Tow. Dobroczyn­
ności. — Wszak prawda?

Teatr  letni w ogrodzie krakowskim na przyjęcie 
lwowskiej operetki pod Lernnkiem p. Myszkowskiego, 
zortame rozszerzony na szerokość loży, w stosunku 
tym i scena bęazie powiększona. Roboty już są 
w pełnym toku.

W teatrze miejskim pudozas feryj dramatu, go­
ścić ma opera lwowska pod wodzą dobrze zapisanej 
spółki, dra Bandrowskiego i Hellera.

Projekt założenia na la.to jaszcze jednej operetki 
w Krakowie w ogrodzie Strzeleckim (inicjator p. Re­
cki) nie uzyskał aprobaty Namiestnictwa.

Ze Lwowa pibzą do nas d. 18 bm.: Pada za- 
w.adowoza krajowego związku Straży ogniowych oono- 
tniczyeh dnia dzisiejszego (18 kwietnia l8y 6 ) na po­
siedzenie kwartalne zebrana we Lwowie, uczestniczy­
ła na nabożeństwie żałobnem w kościele Karmelitów 
za duszę ś. p Aleksandra Piotrowskiego, sekretarza 
Związku krajowego, nas.ępnie ztożyła prezesowi swe­
mu, ks. Adamowi Sapieże w jego mnszkauiu pracz 
usta p. A. Zgórskiego, zastępcy prezesa, życzenia z po­
wodu wysokiego odznaczenia księcia piezesa, przez 
nadanie mu przez monarchę orderu złotego runs któ­
re to życzenia książę prezes przyjął z podziękowaniem 
i oświadczył swoją szczególną dta straży og rew y jh  
życzliwość i chęć popierania ich celów. Następnie ra ­
da zawiadowcza przedstawioną została przez ks Ada­
ma Sapiehę, p. Marszałkowi krajowemu w teguż biu­
rze w gmachu sejmowym, gdzie ją  p Marszałek bar­
dzo życzliwie przyjął, z zainteresowaniem s i; o straże 
i ich działalność w miastach kraju zapytywał, wyra­
ża: ąc swoje ubolewanie z powodn, że w omastach ta ­
kich, jak Śniatyn, Przemyślany, straży egu. ochot, 
nie ma, a w Jarosławiu prawie nie istnieje, obiecał też 
popufać cele Straży oohotn. wedłng mrżności: w koń­
cu także i pp. radeom wydziału kraj. Weresz°zyń- 
skiemu, referentowi spraw ogniowych i Romanowiozo- 
wi Rada zawiadoWoza przedstawiła się i życzliwe zna­
lazła przyjęcie.

Nowy klasztor. Przy Ulicy Janowskiej we Lwo-
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■wie 0 0 . Reformaci budują Klasztor, granty już zaku­
piono i plany sporządzono. Będzie to kościół w stylu 
gotyckim, obliczony na pomieszczenie około tysiąca 
dusz

Wybory uzupełniające do Rady miejskiej w Prze­
myślu odbędą się dopiero we wrześniu.

Nowe towarzystwo. W Rzeszowie powstaje no­
we stowarzyszanie polskiej młodzieży rękodzielniczej 
„Ojczyzna1*. Statuty tegoż Tow. odeszły w tych dniach 
do Namiestnictwa celem zatwierdzenia.

Żydzi i wojsko. Odwaga Żydowska , est przysło- 
wmwą udawadniać jej nie potrzeba. Żyd boi się 
wszystkiego, eo choćby zalatuje prochem. Nie dziw 
więc, że powinność wojskowa jest dm nich ezemś 
tak strasznzm, że na samo jej wspomnienie kurczów 
w żołądku dostają. Używają też oni wszelkich spo­
sobów, aby się od tej powinności uwolnić. Jakich się 
zaś środków żydzi imają, nieeh posłuży za dowód 
urywek listu, pisanego do nas z Radomyśla. Czyta­
my w n i m: Przez dwa lata widziałem odbywający 
się w Radomyślu pobór do wojska. W tym roku 
miało się stawić około 25 katolików a 52 żydów, 
w ubiegłym roku, o ile sobie przypominam, byta je­
szcze większa liczba powołanych. W ubiegłym roku 
wzięto 7 katolików — ani jednego żyda, w tym roku 
9 katolików i znowp ani jednego żyda. A dlaczego? 
— bo żaden się nie stawił. Urządzają się oni w n a ­
stępujący sposób : Gdy przycnodzi czas popisu rekrut 
na parę miesięcy przed terminem pisze, lub jedzie 
do odleglejszego miasta i tam meldując się, składa 
równocześnie podanie do włf dzy, że dla braku fun­
duszu nie będzie mógł wyjechać na asenterunek do 
przynależnej gminy. Władze zwykle nie odmawiają 
takim podaniom, wierząc, że podpisany naprawdę 
est tak ubogi, że pojechać nie może. Naturalnie, cała 

powyższa manipulacja z meldunkiem dzieje się przy 
pomocy krewnych, lub znajomych. Naachodzi termin 
asenterunku. Gdzie żyda zna przełużony gmiDy, lub 
komisarz — tam rtkrut« nie ma, natomiast w obcero 
mieście (zwykle żydzi wybierają większe m iasta: Bu­
dapeszt, Lwów Kraków), zjawia się rekrnl — aie 
czy we własnej osobie? — nie Marne, la^ełe i azo­
tki podstawiają jasiegoś chuderlaka i ten odby wa — 
asenterunek, za żyda zdrowego i zdolnego do służby 
w ojskowei i — Oto jedDa z tajemnic, dlaczego zydzi 
stosunkowo * tak małej ilości o k a z u j ą  się zdol­
nymi do noszenia karabinu.

Nowa faoryka. P. Jadwiga Włudkowa w swych 
dobrach Trzcinicy, zakłada wielką parową fabrykę 
szczotek i ma nadzieję, że przyczyni się ona w w - 
sokim stopniu do powstrzymania emigracji włościan 
■w tamtej okolicy. Budowa i wszelkie roboty przygo­
towawcze są już w toku. Sfinansowanie przedsię­
biorstwa i kierownictwo handlowe, objęła krakowska 
firma Stanisław Guigm.

Słomiany zapał. Z Kołomyi p iszą. Gdy się przed 
rokiem zawiązywało u nas Tow. szkoły ludowej, mó­
wiono długo i szeroko o potrzebie oświaty, miłości 
dla ludu, o nowycn „energiczniejszych w kierunku 
uświadamiania ludn usiłowaniach“ i tym podobnie... 
Po roku na zapowiedziane walne zgromadzenie tegoż 
Tow. przybyło oprócz przewodniczącego tylko., trzech 
członków' a o płaceniu wkładek to już i mowy nie 
m a!... Czy wystarczy?

Nowy szpital. Pu długich, powtórnych sumiennych 
naradach, Rada gminDa Mor. Ostrawy postanowiła je­
dnogłośnie wybuuować nowy szpital.

Filemon Zaleski, były urzędnik puCztowy, który 
popełnił kradzież przeszło 200.000 złr. w głównym 
urzędzie pocztowym w Wiedniu, przypomniał się jak 
telegramy doniosły znowu policji wiedeńskiej. Po od­
siedzeniu kilkoletniego więzienia został wypustczony 
na wolność i udał się za granicę. Jak wieści dono­
siły, osiedlił się w Odesie. Przed tygodniem przybył 
do Wiednia i zajął pokój w hotelu, w trzeciej dziel­
nicy. Zawiązał stosunki zmłodemi dziewczętami i czte­
ry z nich młode i ładne zaangażował niby do służby 
hotelowąj. Skutkiem denuncjacji jednej z tych dzie­
wczyn przyaresztowanu go i znaleziono przy nim 1220 
rubli i kilkaset reńskich. Policja posądza go, że tru­
dni się on bardzo podejrzanem rzemiosłem, nie ma- 
jąuem nic wspólnego z zarządem hotelu. Wysłano te­
legraficzne zapytanie do Konsula austrjaekiego w 0- 
desie i dopóki nie nadejdzie odpowiedź, że rzeczywi 
ście Zaleski posiada tam hotel, będzie on przymuso­
wym pensjonariuszem więzienia wiedeńskiego.

Żydowskie oszczerstwa. Wiedeń oczekuje w naj­
bliższym czabie sensacyjnego procesu. Donosiliśmy już 
poprzednio, że redaktor największego antysemickiego 
dziennika Deutsches V o lkslla tt puslawił na ławie o- 
skarżonyoh kilkunastu redaktorów p.sm żydowskich, 
socjalistycznych i narodowo niemieckich. Jako główni 
oskarżeni występują redaktor Ostdeutsch* Rundschau  
Wolf, rabin Buch, jaso redaktor Oeste^reichische 
W  ochcnschńft, oraz Aron Soharf, redaktor Sunn  
u n d  M ontagszeitung , redaktor Volksblattu, poseł 
sejmowy Yergani, był niegdyś burmistrzem gminy 
Miihldorf, obecnie jest jej obywatelem honorowym. 
Od dłuższego czasu dziennik wydawany przez Schó- 
nerera Ostd Rundschau , rzucał się na Verganie 
go w sposób nainikezemniejszy; między mnemi 
l  zeonemi zarzutami było także twierdzeme. że Y er 
gani, będąc burm.strtern Mńnldorfu ukradł pienią­

dze gminne. Paszkwile te powtarzały z radością ży­
dowskie i socjalistyczne pi3ma. Yergani zażądał śledz­
twa sądowego, które wykazało, iż zarzuty te nie mają 
żadnej podstaw y, mimo to prasa żydowsKa dwa lata 
z rzędu szkalowała Verganiego w sposób najpotwor­
niejszy. Obecnie także dolnoaustrjaeki wydział krajo­
wy po przeprowadzeniu śo;słych dochodzeń eo do fnn- 
duszów gminy Miihldorf stwierdził, że gospodarka 
gminna Miihldorfu za rządów Yerganiego była bez 
zarzutu. Skoro i to nie uciszyło oburzających pozwą- 
rzy, Vergani chwycił się ostatniego środka i wytoczył 
bezeonym potwarcom proces karny. Czy ten środek 
okaże się skuteczny? Yergani wierzy w sprawiedli­
wość i suiowość sądów wiedeńskich. Powinien być 
jednak przygotowany na to, że jeżeli Wolfowi uda się 
przemówić do litości sędziów przysięgłych, to choćby 
oszczerstwa były po tysiąckroć odszozekane i proces 
najlżejszej plamki na honorze Vergauiego nie zostawił, 
znajdą się zawsze niecne i niesumienne dzienniki, któ­
re w sprawozdaniach opuszczą część dowodową pro­
cesu i będą usiłowały wyciągnąć z wyroku wniosek, 
że potwarcy są niewinnie prześladowanymi ludźmi a 
Vergani złodziejem pnblicznego grosza!

Z Piotrkowa piszą do nas dnia 18 b. m.: Ła­
komy jest Piotrków na sensację — świeżym dowo­
dem, że kto dziś ty1 ko w Piotrkowie żył i wychodził 
na ulicę — ten dążył w stronę gmachu sądu okrę­
gowego. Tłumy, tłumy .. w sa'i temperatura Sahary. 
Dziś bowiem spodziewano się wyroku w sensacyjnej 
sprawie bandy rozbójniczej pod wodzą Bogusław­
skiego. Nie omylono się. Po wywodach i przemo­
wach prokuratora i obrońców — po pięciogodzinnej 
naradzm sędziów — ogłoszono urbi et orbi wyrok 
następujący, mocą którego zostali skazani: Bogu- 
sław rki, pozbawiony już wszystkich praw stanu, 
na 17 lat robót cieżKich ; Juljan Kręglewski, Wie­
czorek i MicLaiak na pozbawienie wszystkich praw 
stanu i na sześć lat robót ciężkich; Krenzel i Lis 
(Merliński) na pozbawienie wszyskich piaw stanu 
i 8 lat robót ciężkich; Fijok (Fijołek) na pozbawie­
nie wszystkich praw stanu i 5 lat i miesięcy 4 ro­
bót ciężkich ; Szwarcbart na pozbawienie praw i 4 
lata robót ciężkich; Sołga i Szulc pozbawieni już 
wszystkich szczególnych praw i przywilejów, na trzy 
lata rot aresztanckich; Bogusławska, matka Kazimie­
rza, na 2 miesiące więziania, inni uniewinnieni.

Zasądzeni przyjęli wyrok dość oboiętnie. Tłum o- 
stentaoyjnie odprowadził skazańców z sądu do wię­
zienia, wyrażając przy tej sposobności w mniej par­
lamentarnej firmie swoje „zapatrywanie1* na przebieg 
rozprawy. W maju b. r. będziemy mieli sprawę dru­
giej grupy bandy Bogusławskiego i spółki. Budzi li­
na niomniejsze zajęcie, a ze względu na ilość oskar­
żonych i liczby morderstw będzie o wiele donio­
ślejszą.

Koronacja Cara. Urząd ochmistrzowski w Peters­
burgu polecił zarządom koleij lokalnych w carstwie 
i.Królestwie dostarczyć osobnych Dociągów salonowych 
dia dostojników dworów zagrańjeznych, przybywają­
cych ns koronację i wracających z tej uroczystości. 
W instrukcji odnośnej pow iedziano, aby pociągi te o- 
mijały Warszawę i pod żadnym warunkiem w niej 
się nie zatrzymywały. Widocznie rząd carski boi się 
wrażenia, jakieby widok uc.emiężonego miasta i jego 
stosunków wywarł na cudzoziemcach.

Przejazd bezpłatny P o d łu g  drniesienia Pet 
L ist. korespondenci dzienników, tak zagranicznych 
jak i rosyjskich będą mogli korzystać z bezpłatnego 
przejazdu na wystawę w Niższym Nowogrodzie.

Dr Postępskl zrobi pr/egląd szpitali wMassaw.e, 
Asmarze, Adi-Ugri i Godofelani, oraz L2-tu ambulan­
sów .wojskowych miejscowych.

•Śnieyi we Włoszech, ^ak donoszą z Medjolanu 
w wielkiej ezęśei Włoszech Środkowych,, silne gra­
dobicie spowodowało olbrzymie spustoszenia. Jedno­
cześnie w Górnych Włoszech silny wiatr północny 
spowodował znaczne szkody. W Wielu stronach Sy- 
cylji również szerzą się burze i śnieżyce.

Olbnymia powodż w połączenia z wiatrem za­
chodnim, sroży się od paru dni na wybrzeżach w po­
bliżu Qnimper vte Franoji. Istnieje obawa katastrof 
morskich.

Na loterję fantową odbyć sig mającą w maju b. r. na 
pos igksz nie funduszu oudowy szkoły polskiej w Białej na- 
beriały tirmy pp. AngeiUs i Bilewski fantów 17, na igos M. 
S ied leck ie j.'

Teatr, Literaturą i Sztuka.
* Dziś w komedji Moliera „Skąpiec*- wystąpi p 

Solski i odegra rolę tytułową. Artysta całym szere­
giem kreaoij zdobył sobie pierwszorzędne stanów isko 
w naszym teatrze i nie wątpimy, że z roli Harpago- 
na wywiąże się z powodzeniem. Jest ona nadzwyczaj 
trudną do przeprowadzenia i potrzeba wybitnych zdol­
ności, aby podołać zadaniu. Pan Solski, w komedji 
Fredry „Dożywocie" wyprowadził f 03^  Łatki na 
p.erwszy plan. Jest to rola pokrewna Harpagonowi 
i artysta będzie nnał obszerne p.oie do wykazania swe­
go talentu.

* We Lwowie na scenie teatru hr. Skarbka, debiu­
tował z prawdziwem powodzeniem znany w Krako­
wie z popisów estrad iwych p Leiewioz Grał rolę

jednego z proiesorów w . PtaszniKu z Tyrolu". W"- 
góie operetka pod wodzą p. Myszkowskiego, doznaje 
wielkiego sukcesu we Lwowie.

* Dowiadujemy się. ze dyrektor teatru Karola 
w Wiedniu, p. Jauner, traktuje z p. Zygmuntem Sar­
neckim o nabycie baśni czarodziejskiej, tegoż autora 
pod tyt.: „Szk'ana góra".

* W pouiedziałek dnia 27-go b, m„ idbędzie się 
w Warszawie koncert kompozytorskt Władysława Żs- 
'eńskicgc. W koncercie wezmą pomiędzy innomi u- 
dział: Barcewicz. „Lutnia" i orkiestra teatru Wiel- 
k'ego. Pieśni Żeleńskiego śpiewać będzie wyborna ich 
wykonawczyni, p Józefa Szlezygurówna,

** Dyrekcja teatiów w Moskwie nabyła na wła- 
s d o ś ó  o d  Walca libretto japońskiego baletu „Danta", 
który wystawiony będzie w Wielkim teatrze, na je- 
d a e m  z przedstawień podczas koronacji.

Repertoar teatru nrejskiego. Dau we w torek 21 b. m. 
„KKąpiee**, korne3]?, w o ak t-ch  M oliera z f ,  SolsKim w ro­
li m rp ag o n a . We środj ania 22-go b. m. „ŚiuBy pan ień ­
skie* komedja w 5 aktąc-i, wierszem, Aleksandra hr. F re  
dry, ojca. W e czw artek ' dnia 23-go b. m. „Pan D yrektor* 
komedja w o aktach A. Biesom i F . Carrea z francuskiego 
(nowość). — W piątek  dnia 24-go b. m. „Burza* d tam at 
w 5 aktach  a  ±0 obrazach A Ost-owskiego, z rosyjskiego 
tłóm aczył Józef P o p ł""’ski 'o rzedstaw ienie popularne] W ou- 
b o tj dnia 25 b m. „ ’an D yrektor* po Pa d ru g : W nie­
dzielę dnia 26 ,im. „Żołnierz królowej M adagaskaru* kome­
dja w 3 aktacn Stanisław a D obrzańskiego.

ih: Tkkt o  mt-
— Panie pryncypał, ja  pana co powiem. J a  nie mogę już 

dłużej u pana zostacz n a  takiej małej pensji i przy takiego 
złego odchodzenia.

— Nu, panie Izydo nie rób pan takie h isto ije  Ta p an - 
co powiem. Pensje to  ja  nie mogg p .nu podwyższyć, ale so 
d< obchodzenie, to już od Now tgo Roku bgdzie pan m iał 
lepsze.

— Pozwalam sobie polecić sie łaskawym w zględom : po­
dróżuję dla fabryki kotłów parowych X w B erlinie.

— Ma pan przy sobie próbki ? — p y ta  nieco przygłuchy 
fabrykant. _____________

L iity  z podróży.
„W Krakowie wsiedliśmy n a  pociąg i wyruszy'!, gw iż­

dżąc i sapiąc!*

M ał”  Józio wraca pierwszy dzień ze szkółki.
— No, eóżeś tam  tub ił w azkole? — pyta  o jc iec .
—  Czekałem, aż sig skończy.

Szczyt roztargnienia czyli wzorowy opieku—
— Mój mgżusin — prosi pani Iksowa zabierając igj s 'ę  

do pracy Iksa — m uszę iść do m iasta, możebyś Stefka po 
pilnow ri ?

— Dobrze, dobrze, ale mam pilną  luóote. Postawże ko­
łyskę tu , przy biurku. Możesz być o ..ziecke spokojna...

Tak sig też stało. Pan i Iksowa staw ia kołyskę z półro­
cznym Stefkiem  przy biurku męża i, zadowolona z pom ysłu, 
wychodzi.

Po godzinie wraca i ot*, co widzi:
Iks pisze gorliwie przy b iu .ku , przy stórem  sto i kołyska. 

Stefek skrzywiony okrutn ie ciągnie ja a  smok... antypkę oj­
ca, Ik s zaś, również krzywiąc się mocno, ciągnie ze ~mocz- 
La od daszki z mlekiem...

OSTATNIA P0C7.TA.
Komisja prawnicza Izby poselkiej nie o d r z u ­

c i ł a  wniosKu o ordynacji ks. Czartoryskich, jak to 
wskutek błędu drukarsrtigo w telegram ach numeru 
niedzielnego wydrukowano, lecz tylko go o d r o ­
c z y ł a  dopóki członków: 3 k o n rjji nie otrzyma ą 
motywów do projektu rządowego i do spraw ozdana 
komisji Izby panów.

Półurzędowy Fremdenblatt w ostatnim  numerze 
daje niedwuznacznie do zrozumienia, że dr Lueger 
nie będz.e zatwierdzonym, a ponieważ o tem  wie 
dział, więc pozwolił sobie ostrych wycieczek prze­
ciw Węgrom

Czwarty korpus turecki, którego sztab stoi w 
Erzinghian i piąty macedoński, z główną kwaterą 
w Salonice, zostały znacznie wzmocnione. M/niste- 
rjum wojny wysłało w tam te strony 50 miljonów 
naboi Mausera. W krótce będzie powołans do życia 
komisja, mająca się zająć wybudowaniem koszar 
i obwarowaniem niektórych miejscowości nadbrze­
żnych, zaciąwszy od Seleske, az do Latakn. Wszy­
stkie te środki przeasięorane są z powodu obawy 
nowych rozruchów w Armenji i Macedonji.

Hiszpański minister kolonij opracowuje projekt 
reform dla wysp: Portorico i Kuby. Rżąd zaprze­
cza pogłosce jakby gabinet waszyngtoński m iał go 
do tego skłonić. Romero Robledo, wybrany po­
słem na Kubie, zrzekł się mandatu.

T e le g r a m y
wtasns „G łosu  N a ro d u  

Warszawa 20 kwietnia. Z  Foskw y nadeszły 
wieści, iż policja rosyjska w padła na trop zamachu, 
który m iał byó wykonany na cara Mikołaju w dzień 
jego uroczystego wjazdu do F.remlu t, j .  d. 21 
m aja r . b. Zamach wykonaó mieli mhiliśc-i zamie- 
szfcdi w Szwajcar,!. Liczbę tajnych ajeniów policyj 
nvch w Moskwie powiększono do 1000.
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T ry e s i 20 kwietnia. Przybył tu  król serbski.
Keburg 20 kwibtma. Przybyli tu  cesarstwo nie­

m ieccy, w iuani z zapałem przez ludność.
Petersburg 20  kwietnia Wczoraj p-zybył tu  

książę bułgarski, Ferdynand. N a dworcu powitał 
go w. ks. Włodzimierz. Muzyka g ra ła  bułgarski 
n y m j narodowy. Między depucacjami znajdowali 
się także członkowie Tow. słowiańskiego z jene­
rałem  Czernajewem na czele. Książę stanął w pa 
łącn Zimowym K 3. Łobanow złożył mu zaraz wi­
zytę, poezem go ks. Ferdynand rewizytował Po 
południu pojechał książę do carskiego Sioła, gdzie 
teraz nneszka rodz:na carcka. Był on także w So­
borze Izaaka na nabożeństwie, lecz nib zajął prze­
znaczonego dla siebie miejsca rrz< d wielkim o łta ­
rzem, lecz stanął na boku, w tłum ie publiczności. 
W ieczorem w pałacu Zimowym odbył się objad 
dworski na 49 nakryć, w którym  wzięli udział: 
Car wraz z małżonką, m inister Łobanow oraz mi­
nistrowie bułgarscy Stoiłow i Petrow. Gai Mikołaj 
wniósł naprzód toast na cześć sułtana, następnie 
zaś na taeść ks. Ferdynanda i ks. Borysa- Po 0- 
bjedzie. cesarstwo rosyjscy i ks. bułgarski obecni 
byli na przedstawieniu w teatrze.

Dzienniki w iiąią knięcia sympatycznymi artyku­
łam i i mó wią że pojednane Kosji z B?’.łgarją jest 
zupełne.

Peterjjurg  20 kwietnia B irż. W iedom . piszą 
w formie pogłoski, o wprowadzeniu maksymalnego 
w eku słu iby  w ojskow ej młodszych oficerów, do­
wódców ro t do lat 50, podpułkowników Jo la t 55, 
pułkowników; dowódców pułków, brygad i dywizyj 
do 60 lat.

Paryż 20 kwietnia. Temps wyraża nadzieję, że 
podróż I  i—Hung-Czanga do 1 „ropy na uroczystości 
koronacyjne w Moskie, przyczem w;ice-król chiński 
odwiedzi także Paiyż. będzie m iała polityczne na­
stępstwa, wywołując trw ały sojusz Chin z Kosją i 
Francją.

Paryż 20 kwietnia. Dzienniki donoszą, że we 
wtorek t. j. dziś przed pałacem luksemburskim, 
w którym  obraduje senat, zamierzona je s t demon­
stracja ludowa, celem przestraszenia senatu, który 
w tym  dniu zbiera się na sesję poświąteczną.

Paryż 20 ;wielnia. Figaro  zwraca uwagę W a­
tykanu aa pobyt w Rzymie powiernika karolerza 
Huheulohego, prof. Krausa, któiy pod pozorem ro­
bienia studjów w bibljotece watykańskiej, czyni 
kroki przygotowawcze do przyszłego conclave, ce­
lem zapewnienia wyboru Papieża sprzyjającego 
Niemcom

Londyn 20 kwietnia. Daily News wbrew za­
przeczeniom półnrzędowym powtarzają wiadomośó, 
że w jesieni 10.000 żołnierzy angielskich uda się 
do Egiptu.

Londyn 20 kwietnia. D aily News zapowiadają 
zjazd trzech monarchów trój przymierza w przy­
szłymf roku w Berlinie.

lókohuma 2 i kwietnia. M inister Korei, opa­
trzony pełnomocnictwem króla, wysłany został dc 
Booji, celem zawarcia umowy o pożyczkę 8 miljo- 
nów dolarów na, zastaw jednej z północnych pro- 
tfincyj. ___________

Wiedeń 20 ^w iem ia iw Dołudnie). Pogłoski 
o ustąpieniu m inistra wojny, jenerała K riegham - 
mera, są bezpodstawne.

W  Izbie poselukicj rozpoczęła s’ę jeneralna dys­
kusja naa ustawa wyborczą. Po przemówieniach 
sprawozdawcy większości, dep. Ga et",a i mniejszo­
ści dep. S1uvik%, jako pierwszy mówca, wystąpił 
P«rnorstorfer, poczem w imieniu szlachty czeskiej, 
złożył oświadczenie h r  Palfy. N astąpiła  debata 
szczegółowa, którą zainicjował Brzorad. Do deba­
ty jeneralnej zapisał" się 55 posłów, między tym i 
EDhu-y. M aaeyski, Dzieduszyoki, Butowski i Ję- 
drzejowicz. 6

Izba m ało  ożywiona, galerje puste.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
■ ii.'.’ •

INiedeń 21 kw ,etn’a (rano). Badoy sądowi Hai- 
lig  w Czerniowcai h Benoti ere-Kriegsfeld w Su- 
czawie, Józef Lewicki we Lwowie, zamianowanymi 
zosta1’ radcami wyższego sądu Krajowego we 
Lwowie.

Proboszcz w DóbTzechowie Józef Fischer za- 
ili raowany został honorowym kanonikiem kapituły 
przcmysk.ej.

Prof. ułiw. Jagiellońskiego btam sław  Smolka 
zamianowany został członkiem korespondentom c. k. 
rady archiwalnej,

Bdeca sądewy Sembiatowicz w Tarnopolu prze­
niesiony zo stił do Brzeżan.

D a le j , zamianowani zostali radcami sądowymi 
przy trybunałach pierw szej instancyj: Sehilling- 
Smngąlewicz w Przemyślanach dla Brzeżan, sędzia 
powiatowy Szwedzick; z L ilka dla Przemyśla, ta i-  
n j,o h L  sekretarz radj K-wawicz dla Tarnopola 
przemyski zastępca prokuratc ra M aadybur dla T ar- 
nopola, szczerzecki sędzia powiatowy Prokopuzyc 
<La Tarm oola.

W  lwowskim wyższym sądzie krajowym zamia­
nowany sekretarzem Bidy Dolnioki, adjunktem  se­
kretarza rady Bańkowskiego. w  tryb . I  instancji za 
m ianow ani: niemirowski sędzia powiatowy Snmo- 
lewicz dla Tarnopola, stryjski adjunkt sądowy Bie­
lewicz i adjunkt Zegadłowicz dla Lwowa sekreta­
rzami.

T y tu ł i charakter radców .sądu krajowego po­
siadający sędzia pow Bojomir Żarski w Jarosław iu 
i Stan sław Tempie w Drohobyczu dalej sędzia po­
wiatowy W łodz. Gliński w Olesku i Artur Adloe 
w Krak >wcu zamianowani zostali radcami sądu kra­
jowego jako przewodniczący sądów powiatowych, 
z pozostawieniem w swoich miejscach służby.

Sędziami powiatowymi zamianowani adjuakci: 
W łodz. Zahradnik z Sambora dla Buska. adj. sądu 
pow. Mik. Treszki^wicz ze Zbaraża dla Przemyślan, 
Jan  Lazoryb z Dobrumila. dla Bohatyna, adjunkt 
Ant. Piskozub w Stanisławowie d’a  Horodenki, adj. 
Włodz. Janicki z Doliny dla Żydaczowa, adj. Teod 
Markcw z Jaworowa dla Niemirowa, adj. Łuc. Kmi- 
cikiewicz z Mcscisk dla Liska. adj. Lud. Herasi- 
mcwicz z Tyśmienicy dla Szczerzca.

Wiedeń 21 kwietnia (rano). M inister wojny, 
K riegharam er otrzymał dziesięciodniowy urlop. Za­
stępcą m inistra zamianowany został Merkl.

Budapeszt 21 kwietnia (rano) Bozeszły się tu  
pogłoski o tłum rych  dj misjach w wojsku i o usu­
waniu z wojska- n» podstawie poufnych rozporzą­
dzeń, oficerów starszych ponad lat czterdzieści. Po­
głoski są nieprawdziwe.

Berlin 21 kwietnia (rano). W  parlamencie to­
czyła cię dyskusja naa sprawą pojedynków

Paryż 21 kwietnia (rano). Przed przystąpieniem 
do obiad nad półw jspem  Madagaskarsl .im- senat 
zażąda zwołat ia Izby.

Nicea 21 kwietnia (rano). Stan zdrowia rosyj­
skiego następcy tronu je s t rozpaczliwy.

„ndyn 21 kwietnia (rano). W Egipcie poczy­
niono przygotowania do bodowy kolei z Akaszeh 
do Abasatm ch, w odległości 40 mil od Dongoli.

M inisterstwo bez względu na toczący się proces 
podjęło z kasy długu egipskiego 150.000 funtów.

Partam ent w ied eń sk i.
Wiedeń 21 kwietnia (rano). N a wczorajszem 

posiedzeń'u Izby poselsk'_j dep. Steiner zapytuje 
przewodniczącego komisji kolejowej, czy zamierza 
rychło zwołać posiedzenie komisji dla załatwienia 
sprawy upaństwowienia kolei północno-zachodniej.

Z porządku dziennego przyjęła Izba w trze ciem 
czytani., ustawę o pensjach dla urzędników, ich 
wdów i sierót. i

Następnie rozpoczęła >się ogólna dyskusja nad 
projektem rządowym w sprawie reformy wybor­
czej.

Referent dep. Gótz podnosi nadzwyczajną do­
niosłość reformy, oraz daleko sięgające rozszerzenie 
prawa wyborczego, jakie nadaje projekt rządowy. 
Komisja uważa za niewłaściwe wyłączne zastoso­
wanie powszechnego prawa wyborczego.

Bcferent mniejszości komisji dep, Slavik przed­
stawia prejekt jako wstępną etapę do powszechne­
go prawa wyborczego, omawia uciążliwości obe­
cnego prawu w yborczego, ośw iadcza się przeciw 
prawu wyborczemu Izb handlowych przeciw syste­
mowi pośrednich wyborów, oraz przeciw podziało­
wi na kurje. Co do proyektu zauważa mówca, iż 
robotnik, oraz osoby płacące mały podatek, nie 
otrzymują według prejektu swego pełnego prawa, 
lecz tylko część jego. Gdzie takie nierówności istnie­
ją, musi antysem ityzm  zm ieść grunt dla swojej 
agitacji. W  Czechach antysemityzm nie znalazł dla 
siebie gruntu, gdyż Czesi stoją przy zasadzie ró­
wnouprawnienia. Mówca oświadcza się w końcu za 
powszeebnem prawem wjborczem .

Dep. P e raen to rfe r oświadcza, iż projekt nikogo 
w A urtrji nie zaaawalnia. Jeżeli w dyskusji szcze­
gółowe,, najgorsze strony projektu nie zostaną usu­
nięte, nie będzie projekt możliwym do przyjęcia. 
Mówca wniesie szereg wniosków, mianowicie w spra­
wie dnia wyboru i z* sady przywiązywania prawa 
wyborczego do poprzedniego zamieszkiwania w miej­
scu wyboru. Mówca kończy okrzykiem: Precz ze 
szlachcicami we wszystkich k ra jach ! Niech żyje po­
wszechne piąwó wyborcze! niech żyje lud!

Dep. Paiify oświadcza w imieniu konserwaty­
wnej czeskiej wielkiej własności, że jego partja  
stoi niewzruszeni przy swych prawno-paustwowych 
zasadach i że ze względów słuszności, spraw iedli­
wości i roztropności głosować będzie za rozszerze­
niem prawa wyborczego.

Dep. Brzorad wobec oświadczenia dep. Palffego 
zaznacza, iż także on stoi na tern stanowisku, że 
prawo wyborcze należy się seimom krajowym Nie 
je s t to radnak prawno-państw owa, lecz polityczna 
i autonrmistyozna kwestja gdyż ze stanowiska pra- 
w no-panstwowegA me istnieje wcale Rad.a państwa 
cislitawska. P a r.ja  mówcy stoi na stanowisku auto- 
uom istycznem ; prawo wyborcze, jakie projekt na­
daje, je s t pezornem prawem wyborczem Które co 
do swych SKutkow nie stoi w żadnym stosunsu do 
wielkiej liczby nowych wyborców.

Zaakomitą mowę wypowiedział ks. Sche5.cherT 
stwierdzając, ze wywody Madeysklego nie odpo­
wiadają zapatrywanemu polskiego ludu. Ks Schei- 
chei polemizuje ze wszystkimi mówcami i wytacza 
formalny akt oskarżenia przeciwko parlam entowi. 
Pełne obrady są kom edją, obrady w komisjach 
konwentyklami stronnictw? Mówca kończy życze­
niem, any hr. Badeni rozwiązał tę  konającą Izbę.

Na-tępnlo zabrał głos dep. Madeyski. Koło pol­
skie dopiero teraz zjawia sie w szczupłej g a m ie  
na sali i otacza swego mówcę zwartym szeregiem. 
H r. Badeni, który poprzednio z niedbałością słu ­
chał mowy Pernerstorfera a z demoustracyjnem 
zainteresowaniem bezkrwistej mowy Palffyego, wra­
ca znów do sali i z powagą zasiada na fotelu. Z m i­
nistrów są nadto w sali B ittner, Ledebur, Gautseh 
i Gleispach.

Madeysai przypomina, że polscy posłowie ju t  
w roku 1873 zaprotestowali przeciwko zaprowa­
dzeniu wyborów do Badj państwa z ominięciem 
sejmów. K rólestwa i kram me są prowincjami 
lecz indywidualnościami. W iekowa Samodzielność 
naszej politycznej przeszłości, historyczna i cyw ili­
zacyjna odrębność, narodowa świadomość spotęgo­
wana ciągłem w spółczułem  dla u isku, w jakim 
pozostają nasi bracia po za granic®rai państw a i 
wyszlachetni ona głębokością religunych uczuć — 
wszystko to nadało naszemu ludowi odmienny cha­
rakter. W  danych stosunkach o przeprowadzeniu 
autouomistycznej reformy wyborczej nie może być 
mowy. Zs tarwieme sprawy reformy wyborczej jest 
jednak naglącym postulatem i dla tego Polacy 
będą głosować za projekiem . Złudzeniem iest, j a ­
koby przez równość ustawową mogły zniknąć isto­
tn ie różnice, które dzielą ludzi. Mówca stawia 
austrjacki parlam ent za wzór parlamentom wybra­
nym na podstawie równ }go prawa głosowań ia. Mó­
wca ogranicza się do głębokiego ubolewania, iż 
Galicja przy podziale mandatów została pokrzy­
wdzona i zgłasza odnośny wniosek Polakow przy 
dyskusji szczegółowej. Dalej przestrzega mówca lud 
przed przynętam i fałszywych proroków. Polakom 
przyświeca cel podniesienia szerokich warstw ludu 
i pogłębienia ich narodowej świadomości, ażeby 
mógł dzielne doporaigaó w pracy około h istory­
cznej misji Austrji. (Mówca odbiera powinszowania. 
W  pierwszym rzedzie spieszy dep. Lewicki na czele 
kilku innych polskich iem c ratów).

Dep. Buss oświadcza, że partia  jego jest nieza­
dowolona z ustawy, ale będzie głosowała za jej u- 
chwaleniem. Ustawa ta je s t tylko stopą do powsze­
chnego głosow ana.' W  końcu zarzuca mówca Per- 
nerstorferowi, iż mówi w sposób grubo Miski.

Izba przystąpiła następnie do obrad nad nagłym  
wnioskiem Schlosingera w lokalnych sprawach ko­
lejowych. Pc kiotklem  przemówieniu min. G utten- 
berga wniosek odrzucono. Następne posiedzenie od­
bywa się dzisiaj.

N A D ES ŁA N E.
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcu, 
która też za m ą  odpowiedzialności nie przytnuje}

Ażeby dać każdemu sposobność, by ta  i m logodnyro 
sposobem  mógł doświadczyć błogich skutków OPOLU na zę­
by i r a  błony śluzowe ust, postanowiła podpisana L b r jk a  
przesłać każdemu pół daszki s oryginalną, zatvczką] ODO LIT 
w pro"t i franco na prośbę kto przvśle 70 cl arkami.

1)16 Fabryka ODOLU w Podenbach "[Czechy]

ZPocLzi^łcowanie-
Dctknięci głębokim smutkiem z powodu zgonu 

8} na naszego ś. p. Sterana — zasyłamy tą  drogą 
za okazane nam tak liczne dowody życzliwości i 
współczucia — serdeczne „Bóg zapłać" W ielebne­
mu P. T. Duchowieństwu, wszystkim krewnym, 
zuajomym i szanownemu wydziałowi Towarzystwa 
„Hu -moiijaa.

Kraków 19 kwietnia 1896 r
Bronisławowie Olszewscy.

Płyty izolacyjne
asfaltowe, z ołow iem , oraz z filcu angielskiegt

Papa dachowa
w najlepszym gatunku. SMOŁA DESTYLOWANA.

(Carbolineumj, etc., wyłączna sprzedaż

Fr. Mossoczy i St. Pytlarski
Kraków, Bracka 5, (Telefon 202).

Apteka i główny skład materjałów aptecznych M g e r  n a  n i e d
i d  T ł f t t .  S ł n n i u m  f iV  T T T ćT T  T  T ? T *  \  t t t  I T w o l r n n r i o  ^

Płyn na odciskipod złot. Słoniem E. HELLERA w Krakowie
ul. G ro d zk a  Ł . 2 3 . Telefon N r . 2 0 3 .

S * o s y ł l Ł i  p o c z t o w o  z a ł a t w i a  o d w r o t n i © .

słoik 
50 centóir

flakon 
35 centów.
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lestaurcoju w Hotelu Polleru

:  Wójcickiego ¥  Krakowie.
O l)jad  « a  1 a tr . 750

Wtorek dnia 21-go Kwietnia b. r.
( Zupa rakowa 

J c Rosół z pierożkam i z m ięsa 
' l Barszcz a la  Sobieski

Łosoś z rusztu sos ta ta r.II j Sałatka  z m ięsa 
i i i  j Flaczki po warszawsku 

{ Set. migsa au gra tin  
, Polędwica szpikowana 
) Kurczę smażoDe z kompot, 
i SUazłyk barani 
 ̂ f o t le t  a  la  Radziwiłł 

M urzynki z bitą. śm ietaną

JII.

■ / AU.UI4-J JULŁl I
m  j -Dołki czeskie 
I I .  i G alaretka owocowa

'  Ser — owoce — kawa.
jo n  w ła s n e g o  w yro-  
»n k i l e  p o  4  r łr .

>om na pobyt  
le tn i

przy stacji kolei Jordanów , wraz 
, 24 m orgam i g ru n tu , je s t za 

200 zlr. rocznie

o wydzierżawie­
nia, lub też tanio do 

sprzedania.
Wiadomość osobiście lub  za na­
desłaniem 15 cnt. m arki, w Dziale 

Ogłoszeń „Głosu N aro d u 14.
1057 4 5

Obwieszczenie.
Selretarjattoarzysta

międzynarodowycli
jyścigów konnych
W  KRAKOW IE,

8
§
s0 

06

1 
1 
iis

Krajowe Towarzystwo Handlowe
K ra k ó w , S tow arzyszen ie  zarejestrow ane z ogran iczon ą  poręką R ynek g ł  L . 2 6

Ę0F Wypłaca 10% dLy wiaendly za rok: 1895
Przyjmuje dalszą subskrypcję na udziały piędziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na 6%

za zwykłem wypowiedzeniem.
— --------1 MAGAZYN TOW ARZYSTW A POLECA | ------- —  868 25 20

_ _ P łó tn a  K o rczyń sk ie  i  zagran iczne,
BIELIZNĘ dam ską, m ęzką, d ziec in n ą  i  sto łow ą, 
| C  BIELIZN Ę P rot. JA G ER A,
S zyrtyn gi, 0xfordy, drelichy, kretony, batysty, barchany, flanele, 

oj| K asany, K am garny, p ó łsn k ien k a  i  t. p..
H H T  W YPRAW Y ŚLUBNE, 

KOŁłL D B Y  W EŁNIANE i  JEDW ABNE,

poleca Wielki wynor: bluzek i szlafroków sezon, m atinee i pegnoiry, 
H a lk i jed w ab n e, w e łn ian e  i  kretonow e, 
w  K O N FEK C JE DZIECINNE,
M T  GORSETY 1 H  W W IELKIM  W YBORZE  
Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne, Chustki na szyją mąs. idam s. 
S k arp etk i i  P oń czoch y  d la  d orosłych  i d zieci, 
P araso le  1 P araso lk i, S ze lk i, K raw aty  i t. p.,

wszystko wyborowe, a po możliwie najniższych cenach.
Z a p r o  w  ad z o n a  S P R Z E D A Z  IV A R A T Y  p r z y  o d p o w i e d n i e j  g w a r a n c j i .

sEBt?

S tow arzy szen ie *
dla przemysłu i kopalnictwa naftowego w Jaśle,

S tow arzyszen ie  zarejestrow ane z ogran iczon ą  poręką.
Podpisani zawiązali

Towarzystwo dla przemysłu i kopalnictwa naftowego w Jaśle

iw iadam ia in te resow anych , że 
m f e t y  na placu wyścigowym 

czas 4  dniowych wyścigów kon- 
iych w dniach 18, 19, 20 i 21-go 
zerw ca b. r, odbyć się m ających, 
r y d z ie r ia w lo n t  z o s t a -  
i a .  O ferty z podaniem wysokości 
izynszu dzierżawnego oraz szcze- 
ółowym cennikiem napoi i prze- 
jsek, uprasza się pod adresem 
jkretarja tu  w Krakowie, ulica 

Polska L. 5 nadsyłać. Nieuwzglę- 
nione oferty pozostaną bez od- 
igwiedzi. Czynsz dzierżawny wi- 

en być przy podpisaniu umowy 
w gotówce wypłacony.

1092 2 2

M ło d y  h a n d lo w ie c
(tlchalter) z chlubnem i świade­
ctwami, władający językiem pol- 
tim i niemieckim, który przez 
pższy czas prowadził kierowni- 

kopalni nafty, ooszukuie po- 
kady buchaltera, kasjera, adm ini­
s tra to ra  lub m agazyniera przy 
riększym zakładzie przemysłowym, 
kopalni lub fabryce. Łaskawe zgło- 
Izenia pod „E. S .” post. re st

z kapitałem zakładowym 100.000 złr. w. a., składającym sią z udziałów po 500 złr. w. a.; 
dającym prawo do jednego głosu w Towarzystwie.

Celem pomienionego Towarzystwa jest dostarczanie procudentom naftowym wszelkich
maszyn, narządzi, ru r hermetycznych, blachy, żelaza, stali, wągla opałowego i kuziennego 
i t. p., pośredniczenie w nabywaniu i sprzedaży terenów  naftowych i kopalń, zakładanie 
przedsiębiorstw  przemysłowo-handlowych, wogóle prowadzenie wszelkich iuteresów 
komisowo-handlowych na wspólny zysk i stratą.

Bliższych wyjaśnień udziela dyrektor Towarzystwa p. Henryk Dobrzański w Jaśle, 
gdzie także udziały do Towarzystwa nabywać można.

L .  D ą m b s k i ,
/ / .  D o b r z a ń s k i .
K .  l i r o b o jo tc s k f .

I t r . I I .  A d a m s k i .  
L .  J U ik u c k i.
T .  S r o c z y ń s k i . 1122

iooooooooocooooooooo-u 
im: AO-AZYnsr

Henryka Schwarza
W K R A K O W I E  

| poleca na seaon obeony: |-

Nowości na suknie damskie,
gotowe okrycia

; w yk on y wuj e zam ów ien ia  n a  k ostjn m y §  
i  k on fek cję  dam ską. r

Próbki na prowincję na żądanie franko. \

jorlice. 1016 3 2

Wieś
¥  Ks. K r a im la e i n ,

3/4 mili od Krakowa od-
dalouą, około 120 mrg. 
obszaru wyborowej gle­
by i bardzo dobre b u - 1 

I dynki mającą, — ma 
z wolnej ręki ioi7 

fan  S trif'ch am ki ,  
Kraków (Glos Narodu) 

[ d o  s p r z e d a n i a . !

Nasiona pastewne:
* K o ń sk i Ząb ostatniego 

zbioru, 1041—7
Buraki ,  t l a m n t  h y ,  

,** O b e n d o r f e r y ,
E ck en d orfsk ie , 

Ć w ikła egipska i Mar­
chew  pastewną, pole­
ca najtaniej haudel

JAKÓBA PIEKŁY
u> Podgórzu, Rynek.

Dla Kółek Rolniczych po 
nie kosztów. Zlecenia z p ro­

w incji odwrotnie.

W dobrem miejscu
(orzystny interes
io89 sklepowy 2 0
powodu choroby właściciela, je s t

[zaraz do odstąpienia
liadorność w Adm inistracji „Gło 
Isu  N aro d u 11 pod liter. A. R.

C en y  um iarkow ane. 842 O

Piwo Bawarskie
(Muncheuer Spatenbrau)

poleca świeżo z beczki i na butelki

H A N D E L  A N T O N I E G O  H A W E Ł K I
W  K R A K O W I E .  W98 2 4

Największy skład m a s c y n  d o  
iR ycla  SINGERA czółenkowych 
I pierścionkowych i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy

"Ŵ yrć/b UPłócien
Jana Długosza w Korczynie 1.299 :

Y  (obok K rosna) poleca P. T. Sz. Publiczności  ̂
♦  własnego w yrobu: P ł ó t n a  lniane w najlepszych- 

gatunkach, tak na koszule, jak na prześcieradła b ez4 
szwu, zarazem obrusy, serw ety, dymy, ch u -' 
steczk i, ręczn ik i itd. po najtańszych cenach. 

,810 2—6 C enniki i p róbk i gratis.

Porębski i Zimler
W  KRAKOW IE

p o l e c a j ą  w y b o r o w y
g a t u n e k

Pończoch

C e n y  n a j n i ż s z e .
Gotówką o 10% taniej. 953

ó a i s M i i l z i e c i n n y c t
z bawełny Estramadury.

Pończochy z E strem adury  m o­
żemy polecić tem  pewniej, że od 
osób noszących powyższy wyrób, 
otrzym aliśm y w ielokrotne zape­
wnienia co do trw ałości koloru 
i gatunku.

U trzym ujem y również na skła­
dzie w znacznym wyborze g a tu n ­
ków 804 5— 12

Pończochy
z bawełny szwajcarskiej 

i Fil d’Ecose.

Dom murowany

Dzierżawa.
Folw ark w Jasie lskim , 150—160 
mórg obszaru dobrej ziemi z do- 
bremi budynkam i, z młynem, ta r ­
takiem , 2 -ma staw am i i całemi 

zasiewami.
je s t na  la t  9, po 5 złr. z m or. 

gi od św. Jan a

do wydzierżawienia.
Podatki płaci właściciel i dodaje 
10 sąg  drzewa na opał gratis. 
Kaucja 1000 złr. — Objaśnień 
ustn ie  lub pisemnie za nadesła­
niem 15 cnt. m arki, udzieli lan 
Strycharski, Kraków „Głos N a­
rodu11. 1053 5 3

Leśnictwo ZASSÓW pod Czarną
op. Zassów, rozsyła za pobraniem  pocztą lub koleją n a s io n a  l e ­
ś n e . — Cena za i fu n t =  50 dkgr.: Jo d ła  30 ct„ modrzew 60 c t , 
sosna zwycz. złr. 1-40, sosna czarna złr. P60, świerk 75 ct., akacja 
i olcha po 30 c t , głóg, jasion  i jarząb po 20 ct., jaw or, brzoza, klon 
i orzech czarny po 25 ct., wiąz i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego

w rotną pocztą. 725 17 20

Hamienica.
I I I  piętrow a, nowa, wolna od po­
datku bardzo gruntow nie p o s ta ­
wiona przy ul. Łobzowskiej je s t 
do sprzedania. K apita ł potrzebny 
20 do 25'OOOzlr. — Bliższa w ia­
domość- Dział Inseratow y „Głosu 
1083 N arodu”. 3—6

Rea lność
w Tarnowie ul. Zielona na  S tru- 
sinie Nr. 14, do sprzedania za 
6000 złr. a. w. — W iadomość 
przy ul. Czarnowiejskiej L. 10 
u właściciela. 1085 4 3

S-u-bjelcta
p o s z n k ą j e

handel k rrzenny ,w in  i delikatesów
Juljusza Holzera

w Rzeszow ie. 1119 3 3

DO S P R Z E D A N I  a.
Kapusty

2 beczki, codziennie mleko i śmie­
tanka z obory Kuszcza. w sklepie 
ul. Basztowa Nr. 19, Knapowska.

1081 2 3

P O R C E L A N A  na 24 osób, 
S Z K Ł O  S T O Ł O W E  na 1S
osób, bardzo gustow ne, tanio do 
sprzedania. W iadomość w Adm . 
Głosu N arodu . 1087 2 3

O S O B Ę
przyjemnej powierzchowności do­
brze poleconą, przyjmę do cukier­
ni jako kasjerkę. Kaucja pożądana.

Uczeń
z ukończoną 2 klasą gim nazjalną 
wieku 14 lat, będzie przyjęty
jako praktykant du cukierni. A- 

dres poda A d a . Głosu Narodu. 
1069 4 3

Rozległy Dwór
reote

P A Ł A C

l{piętrowy, położony w Żołyni pod 
L. 716. składający się z 12 pokoi, 
4 kuchni, 3 składów. 4 przynale­
żności, z frontu  balkon żelazny, 
dwa małe kwiatowe ogródki 
; ty lnej strony ogród owocowy 
!/4 m orga, na bonu stodoła 24 
m etry  długa, 11 m etrów szeroka, 
gontem  pobita, przy niej */, m or­
ga g ru n tu  wolnego na dalsze za­
budowania, cala realność ogrodzo­
na płotem  sztachetow ym  rzniętym  
domowym, zupełnie nowym, o to­
czona. obecnie zamieszkana przez 
PP . Oficerów, tam że k o n s y ty ją ­
cych — przydatną byłaby dla czło­
wieka bandlem  zajętego do zało­
żenia sklepu kolonjalnego i deli­
katesow ego tym więcej, że vis-a- 
vis są koszary kawalerji sta le  kon- 
systu jącego  szwadronu, z ktore- 
goby pociągać m ogli wszelkie wi­
ktuały i potrzeby do użytku co­
dziennego, kasarnianego. M iaste­
czko liczące przeszło 6000 lu d n o ­
ści, obok gm iny duże. brak kato­
lickiego sklepu - •  d o  s p r z e ­
d a n ia  ln b  z a m ia n y  n a  

d o in  w K r a k o w ie .  
Zgłoszenia przyjm uje Wny Pan 

J. Strych rskl w Krakowie, 
i 071 2 3

z obszernem i zabudowaniam i po- 
bocznemi, w środku parku ang ie l­
skiego, wraz z kilku lub k ilkuna­
stu  morgami g ru n tu  przyległem i, 
w okolicy zdrowej, uroczej, 6 kim. 
od stacji kolei oddalony, odpo­
wiedni na zakład naukowy, leczni­
czy, lub d la  Z g r o m a d z e n ia  

z a k o n n e g o
do sprzedania.

W iadomość bliższa w Adrnin. 
-G łosu N arodu”. 1084 4 6

Zdolny pomocnik
znajdzie umieszczenie w handlu 
towarów bław atnych pod firmą 
Stanisław  Barko i Ska w Jasie

846 4-li

Do wydzierżawienia
jes t piękny kawał g r a n t u  or 
nego wraz z łączką, do togo w 
razie potrzeby s ajnia. stodoła i 
mieszkanie. W iadomość u włiści- 
cielki Nr. 10 dom obok rogatki 

1088 mogilskie]. 2 3

Handlowiec
35 lat, rzym. katol. relig ji, z do­
brej rodziny, poszukuje z braku 
czasu i sposobności na  tej drodze 
„Towarzyszki życia” z dobrego 
dom u, gospodarnej, oszczędnej, 
panny lub bezdzietnej wdowy, do 
30 lat, a  dla uzyskania sam oistnej 
pozycji z kapitałem  od 5000 złr., 
lub mającej gotowy in teres dla 
wspólnej pracy. — Poręczając dy­
skrecją, uprasza o listy  z fo tog ra­
fią, którą na życzenie zwrócić w 
danym razie się zobowiązuję, pod 
dewizą „Na Serjo” Nr. 1100. poste- 
restan te  Kraków, z dopiskiem : 
„wydać proszę tylko za okazaniem 
kwitu inseratow ego Głos N arodu 
N r. 1100. 1101 3 5

Praktykant
do handlu papieru i artykułów  reli­
gijnych, zamiejscowy, dobrej kon- 
duity, znałdzie zaraz umieszczenie. 
Ju ljan  K u rk lew icz ,

1031 Kraków Mały Rynek. 6 3

P o s z u k u j e  s i ę  dużego po­
koju widnego, na  parterze, w śród­
mieściu może być w oficynie — 
Zgłoszenia do Adm instr. „Głosu 
N arodu”. 1109 2 3

6.000 Złr.
są  naozas dłuższy do wypożycze­
nia na hipotekę pupilarną. Bliż­
szych informacji udzieli W ny Jac­
kowski, ul. Zwierzyniecka l O I p .  

1110 2 3

Odróżniajcie prawdę od blagi! i
Dwa medale zasługi otrzym ał J .  W . N ie m o j e w s k i  za I 

i wyrób znakom itych t n t e k  n i e k l e j o u y c l i ! Takiem od-1 
znaczeniem żadna fabrysa tu tek  poszczycić się nie może.

[ Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 2B oraz we wszystkich 
handlach i trafikach. 1012

Mnndnnr dla uczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

■vis & -vis lE ioteliA  SaslŁiego.

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, Kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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i
Nabożeństwo żałobne

za duszę ś. p

F O B T i I N A T i  G R A L E W S K I E O
odbędzie się

dnia 24 b m o godzinie 9-tej rano w kościele 
1139 i 2 N. Panny Iharji

najm niejsza
Książeczka do nabożeństwa

wy-iria świeio nakładem

Księgarni Kato! ckiej Dra Wł. Miłkowskiego
■w B Ir a l -o -w ie

pod ty tu łe m : m i n i  a t o r o  v  .i, ecyli Krótki zbio­
rek modlitw ułożył S. B.

W ie 'k r a i  ko iąiecik i wynosi 7/5 eenGm., drukowana na najpiękniej­
szym welinie, dii.bnem i r le  w yratnem i bo aupeinie nowenn ezeion- 
:ami, z obwódką lóżoi ą  na  ksizdej atronicy, opr. bardz elegancko 

w m ęfcką skórę brzegi rfote a pod niem i nąscwo. 943 1—3C0 
Cenn " z e - p / i r z a : 2 , 3 1/,,  5 1/ ,  i 8  keron , stoaownie do akrom- 

niejszej lub bardziei ozdobnej oprawy. Ni. porto dołączyć 15 et.

Dziś we Wtorek 21 Kwietnia

E7AB11SSE5SEBT
-O D E G N“
Kroków, ul. iw, Gert,~udy 27.

PRO G RA M : 787 
R eżyser: J. Koller.
Kier. m uzyki: S. Cybulski

C Z Ę Ś C  L
1. i 2. K oncert kapeli do­

mowej.
3. Panna Anna Krai k- śpie-

—aCzka operetek.
4. S-ostry Kai orny. tancerki
5. Bracia Chilier, niem iecko- 

francusko dueciśc i, jakc 
dama i mężczyzna.

6. Panna JoMy Jouiiette, su­
bretka.

7. Pan Alois Dnnn>, charakte­
rystyczny -o rdk .

8. P mnr Wikturja Karabin, 
trn ce rk a  narodowa.

9. Miss Paula Walden, zna­
kom ita subretka.

10. Pna FIUVANHINA PERLĄ, 
międzynarodowa szanso- 
netka.

— IG minut pauzy. —
CZTj j SĆ J L

11. jŁ jm erc '.apeli domowej.
12. Pan YULEWŚTON, z „wć ■

iir  teaUeni cienr.
!?• 8 z “ icioletni zadziwiający 

chłopczyk J„zef Karaniu, 
międzynarodowy śpiew ał 
i „ancerz.

14. Pan Ludwik KARABIN, 
mistrz na -eku.

15. b r a  u  u  e t  l . a ^ g ,  
kw artet m uzycznych kle- 
wnów.

P A N N Y
z dobrego domn, uczciwej, z kaucję 
obeznanej z wagam i i m iaram i, 
poszuku e się do katolickiego 
handlu  m ącznego na prowincję. 
Obeznane z prowadzeniem ksi.,g 
m aję pierwszeństwo. Oferty należy 
nadsyłać do A dm inistracji Głosu 
N aiodu  pod A. B. 456 Posada 
może być objęta zaraz. 1126 1-3

I I  k b .  W ła d y s ł a w  a  JSnr-
n y  w Sztbniach j . Aloderówka. 
m o ż n a  n a b y ć

Frzygo towanie
do I-ej spowiedzi,

broszurow. 60 ct., oprawne 75 ct., 
książeczki do naDożeństwa po 17, 
25 i 12 ct. B W ący najm niej 2 e- 
gzemplarze otrzym uję przesyłkę 
iranco i 10 %  rauaiu . i l4 3  1-3

Wydawnictwo jubileuszowe.)

i O K O L I C Y .K L O P D H A S T A  K R A K
ZE?. T_

I ł y e t a r j u s z
z chlubnem i świade: twam i, żona­
ty , ojciec 3-ga dzieci, z żonę u- 
łom ną, 24-ty m iesiąc bezczynny, 
w okropnej nędzy się znajdujący, 
uprasza litościw ych i wspaniało 
my sinych serc o łaskaw e chwi­
lowe wsparcie. -  Jan Kozicki, 
w Krakowie ul. W enecja Nr. 3 
dzrwi 6. 1136 1 3

M a s z y n a
d o  ta r c ia  f a r b  p o k o s tc w y " h

i w ó z e k
magazynowy, używane w dobrym 
stanie, m o ż n a  t a n i o  n a b y ć  
w handlu  REIM i FRIEDRICH,

1132 Kraków. 1 2

"MI ą, c &  Ic a
n «  n n i a c z a n a ,

nardzo piękna,, do nabycia kilo 
25 ct. w Czermny u H . 0 ., ost. 
poczta Ołpmy. 1126 1 0

1 piętrowa, 1 4
26 nbikacji, w rodkn dużego o- 
grodu, (600 o. □ )  4 fronty, 4 su- 
teryny, w pobliżu p lan t Krakowa,

ma oo sprzedania
J  ^ i t r y c  b a r s k i .  Kraków A- 
dm inistr. Głosu Narodu. 114S,

3 r  A  I I  €  E  Ł  E
W Dębnikach,

.az za m ostem  kolejowym, razem 
638 □  m., wszystkie z frontam i 
do ubcy, pomiędzy ogrodami, prze­
ciętnie po 20 złr. za sążeń, do 
sprzedania. Reflektanci otrzym ają 
bliższe wyjaśnienia i planik w 
Adru Głosu N arodu. 1044 4 10

N.MCOCOOOO 0000 oocoooooooooo
J Ó Z E F  ŻAROM

fr a tsw iia  wyrobfw ontycaio i t e lr a - i t c la n ic a y e l i  3
w Krakowie, ul. Wleiopoie Nr. 18, parter, za pocztą.

§ Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić P. T., iż powiększy- O  
łem sw < » ję  p r a c o w n i ę  wy robów optycznych i elóktro- S ?  
mecnanicznych. w ?

D ługoletnia i g .un tow na praktyka pozwala m i na podjęcie O  
sir wszelkich robót w zakres optyki 'i e lektro-m edian: ki 

5 <  wchodzącycł , jako to :  cwmierów, < kularów, lornet teatra l- 
nych, srk itl do niwelowania term om etrów , barom etrów , mi- 

< >  kroskopów i t p., _,ako te- przyrządów niwelacyjnych, apa- 
ratów  fizycznych m aszynek do elektryzowania i I . p., specjalny _ _  
wyrób tehfoców , /.egaruw elektrycznych do kontroli stróżów 
nr-nyck . — Naprowadzam uajnowszo urządzenia dzwonków O  
elektrycznych, pędzonych jed n ą  baterją , przerabiam  stare  u 

O  rządzenia na nowy system , dając 2 -letn ią  gwarancję.
< g  Podejmuje się urządzeń św iatła elektrycznego wraz z do- •

staw ą najnowszych systemów dynam o-elektryezim ri, jakotoż 
^  urządzeń bateryjnycu akumolatorc ych i t. p. — N a żądanie ^

< istarczam  maszyn popędowych, lako to : motorów gazowych ^ 5
. _ benzynowych, naftow ych parowych, jestem  w stanie dostar 

czyć po cenach fabrycznych. — Podejmuje się wszelkich re 
—  perao.yi w zakres nowvżei wvm ienionvch robót- or;i7. mii.S7.VTS peraeyy w zakres powyżej wym ienionych robót, oraz maszyn \ 

  d3 szyda  wszelkich systemów, rowerów, szlifowania reiszeigów •

O

i t. p. — Ręcząc za sum ienno a punktualne wykonanie po 
cenach jak  najprzystępniejszych, dziękując za dotychczasowe 
względy polecam sig nadal łaskawej P . T. Publiczności
1130 1 3 z poważaniem

J ó z e f  Z a r o tv , optyk i elektro mechanik, g

OMOOOCOOOOCMW MOC OOOOCMOOOOOOOOOO

W rocznicę półwiekowych rzadcy naszego ukochanego Monarchy, 
Cesarza Franciszka Józefa, postanowiliśmy przystąpić do wydawnictwa 
Encyklopedyi krakowskiej, wydawnictwa, które stanie się niezbędnvm 
podręcznikiem w każdym domu polskim. W  tym celu zapewniliśmy sobie 
pomoc najlepszych sił literaciuch.

Będzie to nowość w całem słowa tego znaczeniu.
Czytelnik znajdzie tu wszystko, co tylko odnosi się do Krakowa i okolicy. A więc 

historję miasta, kron.kę Krakowską ostatnicn 50 lat, opisy osobliwości grodu na­
szego pomników, kościołów, muzeów, zbiorów naukowych, adresy mieszkańców, 
władz, urzędów, stowarzyszeń, instyiucyj handlowych i przemysłowych, kopców, 
cechów, roKodzielników, daty biograficzne i portrety wybitniejszych osobistości, 
życie w Krakowie w ostatnich 50 latach itp. itp , słowem  wszystko, co tylko może 
być potrzebnem i interesująCom dla mieszkańców Krakowa i turystów przybywających 
do naszego starożytnego grodu. Książka nasza będzie zatem n.ezbędnem Vade-mecum , 
praktycznym poradnikiem i przewodnikiem. Ale i dla potomnosui zostanie nasza 
książka jako dowóa postępu miasta Krakowa-, jako obraz p-acy i zapobiegliwości 
jeoo mieszkańców. Układ'książki powierzyliśmy p S  Bedzikiewiczowi. Obfity ma­
teriał złożony będzie w porządku alfabetycznym; sposób,'który z pomiędzy wszyst­
kich okazał się najpraktyczniejszym

"Wreszcie nadmienić winniśmy, że ustanowiliśmy bajecznie niską cenę E n c y k lo -  
p e d y l ,  aby nabycie jej umożliwić każdemu.

Mamy nadzieję, że wszyscy przyjaciele naszego grodu podadza nam pomocną 
rękę w naszem przedsięwzięciu, którego ostatecznym  celem ie st:  dobro Krakowa i jego  
mieszkańców.

A więc w Imię Boże przystępujemy do pracy!
1125 1 3 Z wysokim szacunkiem

Wydawirctwo „Encyklopedyi miasta Krakowa okolicy“. 
S t .  C y r a n k i e w i c z  i  N p .

P A N I E N K A
18 lat, akro™na, z ukończoną 8 
klasą,, życzjłaby sobie um ieścić 
się u jakiej zacnej szlachetnej ro ­
dziny na ws', do kształcenia dzjeci 
w naukach i w robotach ręcznych, 
za skromnem wj nagiodzeniem Ł a­
skawe zgłoszeń: i  do Adm. Głosu 
.Narodu dla J . Kr. 1054 3-5

Praktykant
z porządnego domu, zamiej­
scowy, znajdzie umieszcze­
nie w pierwszorzędnym Han­
dlu Win i delikatesów w
Krakowie — Zgłoszenia do 
Adenin. „Gł. Narodu1*. 1097

Wyłączny skład szybko schnącej fa r b y  spirytusowo- 
iakierowanej d o  podłóg*  firmy

Christ of Schramm weWiedinu
Lakier ten nadeje barwę i połysK za jtdnem  po­

ciągnięciem  i wysycha w 1 godzinie, do nabycia w 5-ciu 
kolorach we fln&zkaeh litrowych po zlr. 1 2 0  w handlu

1 - 6 Reim i jFriedneh 1133 f
L l n j a  A - B ,  K R A K Ó W ,  R y n e k  g f .  Ł .  3 7 .  |

S. MIK U OKI i
jKraków, Rynek 34:. ^

♦  sprzedaje najtaniej k o r t c z y n ę  czerwoną wolną od ^
♦  kamanki, białą, szwedzką lu c e r n ę  orig. prowenską, ♦  
Y  tymoteusz, wszelkie t r a w y  i  m ie s z & n k f  tr a w , |
J  n a s io n a  lasowe, narzywne, Kwiatowe, nasiona b u -  ?  

r a k ó w  pastewnych, k o ń s k i  z ą b  Virgini& etc. ^
T  686 C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .  17 15 ♦

Zarząd dćbr

Wielmożnym Państwu
Lizakom Juiianuwi % 

Emilji,
emer. c. i k. profesorow. gim na­
zjalnemu, jako b. mc j  louatorom  
w Krakowie przy un.-.y L enarto­
wicza 1, p. 4, obecnie w »wojej 
realności w Wado .ricacb mieszka­
jącym , za Ich  uczciwe, rzetelne i 
punktualne płacenie czynszu mie­
szkalnego, nadzwyczaj czyste u - 
trzym ywanie i szanowanie pom ie­
szkania wraz z ubikaejan i  (Cj to 
głównie paniom pr/.ypisa w ę ż y ) ,  
przytem  bardzo f~ ;eczne, {Mrrcwo- 
ite  i zgodne pożycie z w .a fc e ie -  
lem domu i pp. lokator; m i|  m e 
serdeczne podziękowanie wuaW ty ­
czeniem jak  najlepszego puw o- 
dzenia.

Józef Bińkoioski,
1123 1 właść. domu.

„ŚWIATŁO-1 ,
: Fabryka Zapałek i no-; 
wootworzuny w od- i
dzielnym budynku p a- i
rowu maszynowy^ 

|  wyrób woreczków^
tt papierowych, je ^ 

dyna w kraju chrze-» 
ścijańska fabryka. — »

Skład fabryczny ul Baszto S  
wa . 10. Adres ,jioczti wy i 
telegraficzny „Św iatło-* -  
Kraków. 107d 3 10

u  M H o rcac li i  S try j |
p o le c a  I

ZbożeJare do
394 S i *  H F D | 17 20 !

| K A R T O F L E ,
t e ń

Cenniki na  żądanie franco

T. WlSr\ lDA
p la c  M a: a c k i

FRYZYER DAMSKI
uczeń Ardebaniego 

P a i / n m e r j a ,  m o d n e  
s z p i l k i .

MONJTEUR de la  COIFFUEE
___________na żądanie. Sn9

J a b ł k a
K U C H E N N E  I  D E S E B O W E

1103 sprzedaje 2 6
b a r d z o  t a n i o  

Henryk Fuolewiez,
dawniej K. KNORECK i Spółka.
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N A J M O D N I E J S Z A  P A t t A N O Ł K l

Zawiadamiam P. T. Publiczność, że otworzyłem

Handel modnych towarów damskich
1108 3 5 POD F IF M Ą :

ST. B 1R T U S
Kraków, Rynek, Linji A—B

i polecam: najświeższe MCDELE wiedeńskie i paryskie Kapeluszy 
damskich i dziecinnych.

F a so n y  s ło m k o w e, k w ia ty , p ió ra , w stążk i, k o ro n k i.

W szelki? i r z y to ry  io  bM M  sukien i kapeluszy,
NAJWIĘKSZY SKŁAD KORONEK, WSTĄŻEK i WELONIKÓW.7 c

Pasmanterje, krepiny, wachlarze, żaboty i rysze.

IsTainowsze bluizici i łiallci-
M ATEBJE JED W A BN E NA BLUZKI i PODSZEW KI.

G A Z Y , KREPY F R A N C U S K IE  1 ANGIELSKIE.
Wszelkie przybory do krawieczyzny damskiej i modniarstwa.

m
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l i  JN Y  F A « R Y C Z N X i

Z powodu większego zapasu o- 
fiarujg przy wigkszem odbiorze:

w ę d z o n k ę ,  s ł o n i ­
n ę  o r a j  k i e ł b a s y  
p o J s k i e  t ł u s t e ,  po 
cenie 5 6  złr .  sea l O O  

1141 K l g - r .  1 3
ANI ONI KASZTELNLK, m asarz w 

Żywcu.
1 v ,  starsza, in te lig en tn a . 

V I 9 U U d  znająca się na gospo­
darstw ie, mleczarni, gotowaniu i 
szyciu, m ogąca się wylazać *do- 
bremi świadectwami, poszukuje- 
posetiy od maja. — Zgłoszenia 
pod lit. 0 . B post. restan te  Kra­
ków. 1129 1 2

M ł o d y  t j t i ł o w  : e k
in teligentny, moralny, ukuń.-ży­
wszy VI ki. g im nazjalna, poszu­
kuje zajęcia  w biurze, a cliętniej 
jeszcze w in sty tuc ji finansowej 
N a żądanie kaucja 500 złr. A. B. 
poet. rest. Jasł >_______ 1134 1 4

Sklep Litewski
u l ic a  S ia w k o w s k a  N r. 31,.

o t r z y m a ł  
ś w i e ż e  d e s e r o w e  l i t e w s k i e :  

M  B t S  ł O -
1131 oraz suszona 1-1

J . 6 L  J N T Ę L

Realność
w judnem z większych m iast 
zachodniej Galicji, tuż oóok 
rynku, w nader uroczem po­
łożeniu, składająca się z 2. 
domów murowanych, z urzą­
dzeniem na cukiernię lulu sklep- 
z których jeden nowy wolny 
na 10 la t od podatku, z nię- 
knym i dużym ogrodem, przez.

ktury przepływa rzeka, h 
j e s t  zaraz do sp rze-  

1135 d«nia. 1̂ 3 
Bliższej wiadomości udzieli 
Marja Moskwowa w No­

wym Sączu.

Folwark
1105 w Przemyślu 2 3

położony w mieście przy ul. 
św. Jana. jest do sp rze­
dania . Potrzebny kapitał 
900U złr. W yjaśnienia udzieli j 
właściciel lub Administr. dzia-I 
łu Inserat. „Głosu Narodu ;

r v H c i j % t e i c
240 mórg obszaru p-izbnne; ziemL 
w powiecie Tarnowskim , 3 kim. 
od stacji l olei Tuchów, je s t  z wol­

nej ręki
d o  s p r z e d a n a . .

Adres pod, ś dm inistracja „G rosa 
1113 Narodu**. 2 10

Bryndzę Lintawską ‘"ŁST B  Hlni. HJiwek w Krakowie
W łrlololelka I wyc »wor‘:n.r-j p ; u

P r z y  h a n d l u  p o k o j e  d o  ś n i a d a ń .  —  P i w o  p i ł z n e ń s k i e  i  b a w a r s k i e . 1065

V J-uk«rni *V. Korneckiego w .Krakowie.


